
Nr. 2 . Lwów, Niedziela dnia 10. Września 1876 r. Tom IV.

■C<l» III.

, k i„ . . ?® ENU M ER A TA  w e L W O W IE  
W e wBays1*  K8l?garniach, po cen ie  : rocznie 14  złr. półrocznie 7  złr. 

kw artaln ie 3  złr. 5 0  cnt. 
, OTtki®.B, N U M E R A T A  na P R O W I N C J I :

A„t .^^ę&arniach i urzędach p ocztow ych : roczuie 1 7  złr. 
«ir im A ir ń « 7 >r°cz n ie 8  złr. HO cnt. kw artaln ie 4  złr 4 0  cnt.
™ _______ u  WIJU głów n y skład w  księgarn i 11. K . r r i e d l e i n a .

W ydawca i r e d a k to r  A. J. 0. R0GOSZ.

B iu ro  A d m in is trac ji i R e d a k c ji :

T' 1 i «•i» H a l i c k a  1. GU.

D la  W . Ks. PO ZNAŃSK IEG O głów ny skład w  księgarni 
J .  K .  Ż u p a ń s k i e g o  w  PO ZN A N IU .

PR E N U M E R A T A  w  PO ZNA N IU  :
R oczn ie 2 8  m. półroczn ie 1 4  m. kw artaln ie 7  m.

NA PR O W IN CJI :
R oczn ie 3 4  m . p ółroczn ie 1 7  m. kw artaln ie 8  m . 5 0  f.

ŁU ŻNE U W A G I.
n .

P  W Y STA W IE PR Z E M Y SŁ O W O -R O L N IC Z E J 
w e  L w o w i e .

W  roku przyszłym będzie urządzoną we 
Lwowie wystawa przemysłowo-rolnicza. Komitet, 
na którego czele stoi "Włodzimierz lir. Dziedu- 
szycki, ogłosił już program wystawy, a teraz 
wydał odezwę, domagając się od kraju należy
tego poparcia. Idzie głównie o to, że koszta 
wystawy będą znaczne, i że pieniędzy na ich 
opędzenie nie można inaczej zebrać jak drogą 
powszechnej subskrypcji. Czy żądanie Komitetu 
jest słuszne?

Od lat kilkunastu, wszystkie państwa i na
rody starają się przypominać sąsiadom i światu, 
przez wystawy, zjazdy i kongresy naukowe. Na 
tych wystawach i na tych zjazdach, ludzie z naj
dalszych krańczyn globu zbliżają się do siebie, 
Poznają i oceniają według wzajemnej wartości. 
Postęp zyskuje na tem, bo minęły czasy kiedy 
każdy naród żył w odosobnieniu, uważając cią
głą walkę z sąsiadami, za jedyny środek własnej 
egzystencji. Celu tak ogólnego, wystawa lwowska 
mieć nie może, bo Lwów, jest tylko stolicą małej 
1 biednej prowincji, należącej do obcego organizmu 
politycznego; ale z drugiej strony nikt nie za
przeczy, że wystawa lwowska może mieć ten 
sam cel w mniejszych rozmiarach, cel nie tyle 
ważny dla Europy co dla nas.

Rozbici na trzy części, a nie utraciwszy 
‘ 0 tej chwili nadziei, że kiedyś będziemy znowu 
ca osc tworzyli, powinniśmy bez przerwy mieć 
zwrócone oko na naszych braci z Wielkopolski 
i 1 pod panowaniem rossyjskiem zostających, 
powinniśmy jak najczęściej znosić się z dalszą 
bracią, a y w takiem zetknięciu nabierać otuchy 
na pizyszłośó i kartu do dalszej walki. Wy
stawa 1 o niczo- przemysłowa, nastręcza potemu 
bardzo piękną sposobność. Zróbmy ją więc ile 
możności świetną — a tysiące braci naszych 
przyjedzie ze stron dalekich.

Kraj rolniczy jak nasz, nie będzie nigdy 
bogatym, jeżeli nie wyzyska wszystkich zasobów 
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swojej ziemi. Nie podniesie on także kultury włas
nej gleby, jeźli z ulepszaniem jej stosunków rol
niczych, nie będzie szedł w parze taki przemysł, 
który opierając się na ziemi, ją ulepsza i bogaci. 
Zróbmy więc wystawę naszą ile możności oka
załą, a ze stron najdalszych przyjadą rolnicy i 
przemysłowcy, od których nie jednej nauczymy 
się rzeczy, i którzy poznawszy nas bliżej, wejdą 
może z nami w stosunki bezpośrednie, co w przysz
łości przyczyni się do podniesienia dobrobytu 
naszego kraju.

Sąsiedzi nasi najbliżsi uważają Polaków za 
naród gnuśny i zacofany, który według ich mnie
mania nie jest zdolnym do pracy realniejszej. 
Zróbmy wystawę o ile możności świetną, zbierz
my wszystko co mamy we własnym domu, pokaż
my im nasze narzędzia i nasze wyroby — a cho
ciaż im nie dorównamy pod wielu względami, 
zawsze będą musieli przyznać, że i my pracu
jemy i my żyjemy.

Mamy dziś sztukę taką, jakiej bądź co bądź 
w chwili bieżącej nie posiada żaden naród. Po
stawmy pawilon na placu wystawy, zbierzmy 
w nim wielkie dzieła naszych mistrzów, a za
dziwią się obcy widząc takie bogactwa w tej 
Polsce, którą dotąd znają ledwie z nazwiska.

Oto powody, które nam nakazują, aby przy
szłoroczna wystawa lwowska była przynajmniej o 
tyle świetną, o ile nas stać na to. Oto powody, 
dla których potrzeba pieniędzy, i dla tego niech 
się nikt nie cofa, niech każdy da co może, bo to 
nie jałmużna, rzucona jednemu miastu, lecz poda
tek krajowy, od którego nikt się wymówić nie 
może.

Są obowiązki święte, patrjotyczne, których 
lekceważyć nie wolno nikomu!

Ponieważ Komitet może zbierać składki 
tylko po koniec r. b. przeto nie zwlekajmy po
syłki pieniędzy — ale dziś, gdy już żniwo skoń
czone, odłóżmy choćby najmniejszą kwotę, i daj
my ją natychmiast, bo kto wczas daje, daje dwu
krotnie.

2 E L I G A .
Powieźć

J ó z e f a  J g n a c e g o  ^ R a s z e w s k i e g o .

(Ciąg dalszy.")

D o Barcina należały dw a jeszcze fol
warki, Miękoszki i Sroczyn, i trzy w sie ro
boczym  ludem zasobnym  i pracow itym  
osiadłe. G ospodarstwo nie było nazbyt w y 
szukane, ale dosyć zapobiegliw e i staranne. 
W  Barcinie wrśród starych olch stał dw ór  
zbudow any jeszcze przez dziada p. Marcina, 
drew niany, na podm urowaniu, ale bardzo p o 
rządny. Oprócz tego  była oficyna stara 
z dawniejszego przerobiona dworu i zabu
dowania rozległe i piękne. Folw arki w szy 
stkie w  dobrej glebie, pszenicy siać było  
można ile chcieć, byle trochę podsm arować, 
a oprócz zw yczajnego dobytku, Barciński k o 
chał się w  stadzie, i stadninę też miał bar
dzo piękną, słynącą w ów czas na kilkadzie
siąt mil w kraju. K onie te w szystkie pocho
dziły podobno od jak iegoś stadnika, którego  
był pradziad jegom ościa przyprowadził chu
dego i skulaw ionego z pod W iednia. Miała 
to być wedle tradycji szkapa cisawa, niepo- 
kaźny dla pospolitego człow ieka, ale w któ
rym Barciński krew poznał i kupił go  kula
w ego, w ychudzonego, na pół żyw ego  od ja
k iegoś rajtera. Potem  go  do sw ojego wozu  
przyw iązaw szy, z w ielkim  kłopotem  ledw ie  
do domu dow lókł, bo konisko w  drodze co
raz gorzej kulało. A le też dopiero gd y  k oło  
niego pochodził, w yleczył, okazał się praw 
d ziw y ogier dziwnej piękności, ognia w ie l
k iego, ba i m łody jeszcze wxale. Zęby le 
dw ie na lat siedm pokazyw ały. W  nodze 
też nic tak strasznego nie było, tylko k o 
pyto srodze obrażone, które gdy odrosło, koń  
się w ystał, odpasiono go, wyczyszczono, po- 
strzyżono, w ym yto, zdumieli się w szyscy, 
kiedy im po raz pierw szy Barciński w yp ro-
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wadzić kazał. A był koń ów tak rozpieszczony, 
ta k  przywykł do swojego pana, że jak dziecko 
za  nim chodził bez uzdy aż do iżby, głos 
jego  poznał, rżał ino go zasłyszał z daleka i 
lizał po twarzy gdyby pies. Gdy go dosiadł, 
bo to był jeździec zawołany, to go nosił 
jak niańka dziecię ukochane, czuć nie było 
że się porusza, choć wiatry przeganiał, ino 
mu było cugle rzucić na kark. Ale obcemu 
-doń się przybliżyć albo go próbować dosiąść 
nie łatwo b y ło ; stawał się dzikim i tak ką
sał, że jednego z masztalerzy, który go był 
w  złości potrącił, omal na całe życie nie 
uczynił kaleką.

Otóż z tego to stadnika, o którym d o 
tąd jeszcze cuda rozpowiadano, a który 
żył lat dwadzieścia i kilka, po różnych nie
zgorszych matkach, poszło potem całe owo 
sławne stado Barcińskich, w którem cisawa 
szerść przemagała.

Trafiały się w niem takie konie, że je 
po dwieście i po więcej czerwonych złotych 
płacono, nie dziw też, iż w Barcinie około 
tego stada chodzono bardzo zabiegle, a pil
nowano go może staranniej niż innego g o 
spodarstwa ; Barciński sam bardzo lubił 
konie.

Do tego Żeliga dziwnie się nadał panu 
Marcinowi, bo był znawca koni jakich mało; 
ledwie spojrzał, poznał zaraz w każdym krew, 
pochodzenie, ledwie nie naturę na pierwsze 
wejrzenie. Widać, że to był dawniej mąż 
rycerski i wielce doświadczony miłośnik koni. 
W  wypadkach kalectwa, choroby, czy wą- 
sacz napadł, czy odęcie, czy krew, natych
miast środek miał łatwy i prędki, aby zwie
rzęciu ulżyć. Ale mimo to choć nie stary, 
konia nigdy nie dosiadł.

Pyta go tedy raz p. Marcin:
—  A toż Waszmość musiał dawniej do 

brze na koniu jeździć?
—  No, nieźle —  odparł Żeliga.
—  A teraz że nie bierze ochota ?
Ten oczy spuścił i westchnął.
— E !  — rzekł z cicha — dajcie po

kój... teraz wolę nie próbować... swojego 
człek konia nie ma, a na cudzych nie zwykł 
był jeździć...

Tymczasem zebrało się sąsiadów trochę 
do p. Marcina na S. Zofję, bo samej pani
imię było Zofja, choć ją mąż Zońką i Zonią 
i Sonią przezywał z czułości. W ięcpoobje -  
dzie i po miodzie, wyszli wszyscy na ga
nek i nuż się końmi chwalić, okazywać,
przejeżdżać, handlować, czynić popisy, jak 
to był zwyczaj szlachecki. Osobliwie też ko
niarz rzadko do domu temi końmi powrócił 
któremi wyjechał.

Stał sobie pokornie w ganku i Żeliga, 
ale poglądał milczący, mało się co do tego 
mięszając, bo był przy gościach mniej je
szcze śmiały niż za zwyczaj. Jęli tedy jedni 
z wozów wyprzęgać szkapy i handlować 
niemi a dobierać, drudzy ścigać się a gonić 
to kłusem w koło dziedzińca, to kroczą, to 
w cwał, osadzając w  miejscu. Przyszła też 
kolej i na gospodarskie konie, a miał tę 
słabość p. Marcin, że się ze swojemi bardzo 
popisać lubił. Stadninę i stajnię miał, nie ma 
co powiedzieć bardzo ładną, jak na szląchecką, 
ależ znowu tak je cenił, że dlań na całym 
świecie drugiej takiej nie było. Wybaczyłby 
był chętnie, bo człek był dobry i serca mięk

kiego, gdyby kto co jemu zarzucił, ale ko
niowi... nigdy. Unosił się, gniewał strasznie 
i końskiej krzywdy nie darował. ^Wiedzieli 
o tern wszyscy, że z najbliższym sąsiadem, 
który jednego z ulubionych jego koni, 
kłapouchem nazwał, bo miał uszy przedłuż- 
sze, zupełnie żyć przestał i sam go też ina
czej odtąd nie nazywał tylko — ten kłapo- 
uchy.

Otóż kiedy się tak popisywać zaczęto, 
powiada niejaki p. Bogusz do p. Marcina 
(był to szlachcic, który chodził po dzierża
wach i zastawach.)

—  No! już to co konie, to konie, u 
waszmości, ale co prawda to nie grzech, że 
one wszystkie ile ich jest kłusa nie mają, 
zaraz każdy zrywa się cwałem... a tak w y
ciągniętego, dobrego co się zowie kłusa, nie 
pójdzie żaden.

—  O ! o ! o ! co waćpan pleciesz —  
zawołał zrywając się p. Marcin —  moje ko
nie kłusa nie mają?... A no chcesz spróbo
wać, każę wyprowadzić siwego...

—  Którego chcesz — rzekł Bogusz,
Siwy był wałach piękny bardzo, pod

wierzch jeżdżony, koń co się zwie, zbudo
wany jak pod husarza, tylko lewą zadnią 
nogę miał do kolana białą i to go nieco 
szpeciło. Gdyby też nie ta noga, byłby sta
dnikiem pewnie, bo piersi, szyję, łeb, oko 
miał tak udatne, że choć go było malować.

—  Okulbaczyć siw ego! —  wołają.
W  mgnieniu oka podprowadzili g° P°d 

ganek, Bogusz też szkapę swoję przyprzę- 
żoną, niepokaźną, chudawą, w czarnem ścier
wie, kazał osiodłać, bo w wózku zawsze 
siodło woził. Poszli na wyprzódki kłusa. 
Dosiadł swojego konia pan Marcin, ale nie
szczęście chciało, że Bogusza szkapa tak k łu
sowała potężnie, iż siwy jej wydążyć nie
mógł. Powrócili do ganku, a p. Marcin tak 
zgryziony, taki chmurny, że gdyby mu na j
lepszy koń zdechł, nietyleby może był b o 
lał. Spojrzał nań Żeliga i zmiarkował widać 
że Barcińskiemu nie tyle o siebie szło i re
putację jeźdźca, co o dobrą sławę stada.
Ozwie się tedy po cichuteńku;

—  Z przeproszeniem waszem, panie stol
niku —  a był naówczas stolnikiem Barciń
ski —  nie koń to winien, ale może wy
sami.

—■ Jakto? ja?  —  oluknął się pan 
Marcin.

— Nie gniewajcie się tylko, jesteście 
doskonałym jeźdźcem, nie przeczę, ale za 
gorącoście się wzięli do konia. Koń czuje 
człowieka, rwał też sobie.

— No potraficie lepiej?
— Lepiej nie, ale wziąwszy się po- 

wolniej — rzekł Żeliga —  ręczę, żebym p. 
Boguszowego konia zostawił za sobą.

Pan Bogusz począł się z Żeligi śmiać i 
przedrwiwać.

—  A no! a no! toć służę i jeśli chce
cie, pięć czerwonych złotych w zakład 
stawię.

Mrugnął Żeliga na p. Marcina, aby nie 
kazał koni odprowadzać, poszedł do oficyny, 
przyniósł pięć obrączkowych, położył na ła
wie w ganku.

— No a teraz,— rzekł trąc czuprynę— 
spróbujemy się... Zebrał lejce, nie tknąwszy 
prawie strzemienia skoczył na konia, ale tak

jakby z siebie dwadzieścia lat zrzucił, zda
wało się, że odmłodniał.

Gdy go zobaczyli na koniu ci, co go 
jeszcze dotąd nie widzieli nigdy na kulbace, 
nie wyjmując p. Marcina, wszyscy się zdu
mieli. Inny był człowiek, ani go poznać, 
wyprostował się, wyrósł, spoważniał razem, 
rzekłbyś, że hetmanić jechał wojsku, tak 
mu z oczów błyszczało jakimś ognistym wo
dza wzrokiem; koń poczuwszy jeźdźca i rękę 
poszedł zaraz inaczej, jak posłuszna dziecina.

Bogusz zobaczywszy co się święci, jużby 
był może rad się cofnąć, ale go jakoś wstyd 
wziął, zaczął tedy junaczyć sobie i żartować 
myśląc że tamtemu fantazję odbierze.

Ledwie staje odsądzili się od ganku, 
jak się siwy wyciągnął, jak począł iść, tak 
Boguszowa szkapa w galop, bo była siar
czyście gorąca, ten ją  po łbie, ta jeszcze go 
rzej, dosyć że w dziesięć minut zakład zo
stał zwycięsko rozstrzygnięty i honor stada 
ocalony. A owych pięciu kulfonów, które 
Bogusz dobyć musiał rad nie rad z mieszka, 
Żeliga ani tknął, oddał je masztalerzowi.

Bogusz nań spojrzał z podełba i potrząsł 
głową.

—  Oj to... ptasio !— szepnął po cichu— 
oj to ptasio !...

Ale na tern się skończyło.
Jak go później p. Marcin i ściskał i ca

łował, jak mu dziękował, wypowiedzieć trudno; 
bo istotnie chodziło o honor koni, a gdyby 
się raz była lama rozeszła, że tej krwi ko
nie kłusa nie mają, byliby je ludzie łacno 
sponiewierali. A w koniu kłus dobry to 
wszystko; mała rzecz gdy stąpa idzie po 
rządnie, gdy kroczą ruszyć umie, choć to 
chód nie rycerski, gdy cwałuje i szybki jest 
a pewny w nogach rozbiegawszy się, ale 
kłus to chleb powszedni, tyle konia , ile 
kłusa: stępą nie daleko zajdziesz, cwałem
także w wypadku się sahvujesz chyba, a 
kłusem po wsze czasy i koło roli, i w p o 
dróży i na wojnie koń iść musi, bo to jego 
chód przyrodzony. Szkapka żeby najlepsza, 
gdy nie wykłusowana, kaleka.

Gdy się goście rozjechali, przyszedł do 
Żeligi p. Marcin.

— Mój dobrodzieju! cóż to ci się stało 
to ty konno jeździesz jak dwudziestoletni 
chłopak, czemużem ja o tern dotąd nie wie
dział ?

—  Ale bo to wszystko przypadek —  
odparł stary —  trochem się podpalił, no... 
i szczęście miałem, i siwy koń to taki dobra 
szkapa., o dobra!

— Więc jeśli ty mnie kochasz, Żeliniu, 
—  zawołał ręce składając p. Marcin, weź ty 
sobie tego konia.

—  Co znowu? a mnie on na co? — 
zapytał obcy — żebym mu musiał owies ku
pować i masztalerza najmować, albo go na 
waszej łasce trzymać, nie dość że sam na 
niej siedzę? bo jużcić go nie sprzedam.

—  Ale ja ci go do zdechu trzymać będę... 
zakrzyknął Barciński.

—  A cóż mi po nim ?
— Toćbyś się czasem przejechał do 

Chełma, kiedy teraz pieszo chodzie musisz.
— Gdybym jeździć chciał, tobyście mi 

konia nie pożałowali, odparł Żeliga, ale nie... 
przyznam się wam szczerze, postanowieniem 
sobie takie uczynił, aby się od konia wstrzy-
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mywać... ot! mam moje dziwactwa. I zmy- 
dlił jakoś spuszczając oczy.

Chciał Barciński, w  grzeczny sposób na
gradzając przysługę, konia darowanego potem 
odkupić niby, ale Zeliga się obraził i znać 
było, że go to zabolało, więc już p. Marcin 
dał pokój.

N 'e pierwszy to raz spostrzegł gospo 
darz, iż gość jego  o grosz wcale nie dbał, 
a widać go nie potrzebował. Było około 
niego ubogo dosyć, rzeczy mało, oszczędność 
j e d n a k  jakaś, jakby  nie szczera i dla oka, bo 
po kątach dowiadywano się nieraz, że dał 
po pańsku, szczególniej czeladzi.

A ta zwąchawszy, że dobrym  był, czę- 
sto gęsto mu się do kieszeni nastręczała.

Raz pod niebytność p. Marcina na przed
nówku jakoś, gdy  o grosz najtrudniej, p rzy
jechał szlachcic, któremu się zaległy procent 
od pięciu miesięcy należał. Szlachcic ów 
mieszkał aż pod Kowlem, nie Jatwo rrlu się 
było wybrać w podróż drugi raz, a spieszył 
z powrotem, bo mu ktoś w drodze pow ie
dział, że słyszał jakoby w jego okolicy b y 
dło strasznie padać zaczęło. Pani Marcinowej 
brakowało jak  na toż pieniędzy, posłała do 
Moszka a rędarza , ten znowu nieszczęściem 
wyruszył był do W łodawy, i sumka była 
znaczna, bo za lat kilka do pięćset zło
tych się przyzbieralo. Poili i karmili wierzy
ciela w oficynie, w yglądając pana Marcina, 
ale szlachcic się codzień gorzej niecierpliwił 
i w yrzekał;  Marcinowa gorąca kobieta aż 
spać ni jeść nie mogła.

W ieczorem  przychodzi Żeliga z p o lo 
w ania , zastaje ją  p o  izbie latającą, zburzoną  
całą.

—  Co pani dobrodziejce tak iego  ?
—  A toć się domyślać musicie, że mi 

ten szlachcic choroby przyczyn ił . . ja tu z nim 
zwarjuję. Mały dłużek, a wielkie strapienie... 
D osyć tego, żeby mi trzy razy w dzień 
przyszedł, stanął u drzwi i zapytał cienkim 
głosikiem : kiedyż p. Marcin powróci... Od 
tego jednego Jicho weźmie... G otowabym  
trzewiki sprzedać, a oddać należytość... tak 
mi wstyd.

—  Ale moja dobrodziejko —  rzecze 
Żeliga żyw o— trzebaż mi było zaraz pierwszego 
dnia powiedzieć, toćby się może rada zna
lazła... ja tam mam w Chełmie znajomych...

—  T oć  i m y ich mamy, kiedy goli...
—  E !  to jużby człek i sam węzełki 

porozwijawszy coś znalazł —  rzekł Żeliga—  
wieleż to tam tej biedy ? co jejmości brak ?

Co mi brak ? ba! b a !  trzysta z łotych  
moj drogi, to  nie żart.

N o ! n o ! jeśli tylko trzysta, to ja 
moje pogrzebowe rozpieczętuję, pójdę do ofi
cyn i przyniosę.

Pani Marcinowa o mało gó nie poca
ło w a ła ; jak rzekł tak się stało, pobiegł do 
swojej izby i w tej chwili owe trzysta zło
tych przyniół złotem obrączkowem i talarami 
bitemi.

Zdziwiła się  n iep om ało  g o sp o d y n i ,  dz i
w i ł  się Barciński potem  w ró c iw szy .

Gdy mu je p. Marcin pospieszał oddać 
Żeliga odrzekł:

— l o  nie pilno, wszakże nie uciekam, 
ani umierać m yślę ; oddacie później.

Choć go już wprzód szanowali pp. Bar- 
cińscy, teraz nie wiedzieć dla czego jeszcze

w  większem go mieć poczęli poszanowaniu,
bo u ludzi tak zawsze grosz w kalecie i m i
zernemu człowiekowi wagi dodaje.

—  T o  jakaś dopraw dy zagadka, ten 
nasz poczciwy Żeliga —  szeptał potem je 
gomość do żony, —  nie pierwszy raz dał mi 
do myślenia, że g ruby  grosz mieć może.

— W aćpan nie uwierzysz, serdeńko
m o je ,—  dodała żona —  jak on honeste ludzi 
obdarowuje i tego kozaka Sawkę, co mu 
posługuje czasem, tak oporządził i opłaca, 
że najbogatszy pan nie mógłby lepiej.

—  W  tern jest bo jakaś tajemnica —  
mówił Marcin —  to nie pospolity człek.

—  W  roku przeszłym —  przerwała 
żona —  gdy tu do nas ze mszą św. przy
jechał Reformat, dał mu w sekrecie na na
bożeństwo żałobne za duszę Elżbiety, Jana i 
Karola, złotych dwieście obrączkowemi d u 
katami, aż się u mnie ojciec Kalikst dopy 
tyw ał co to za jeden.

—  Tak, tak —  powtórzył swoje g o 
spodarz— zauważałem ja to od dawna, że to 
nie jest lada włóczęga i hołota... Bóg wie 
co to takiego jest... czy dziwactwo, czy jaki 
go też wypadek kryć się przymusza... nie 
godzi się może w tern szperać, ale coś jest, 
coś jest... Bo znowu pieszo przybył, mając 
grosz, o niczem nie myśli dalej... a człek 
coby i rozumem mógł się go dorobić, gdyby  
chciał... taż to jak  z nieba spadł dla Justysi 
naszej... czego on jej nie nauczy!

Justysia była to śliczne dziecię, jedyna 
córka Barcińskich, do której w  istocie Żeliga 
przywiązawszy się bardzo, jakby madame 
jaka lekcje jej regularnie dawał —  ale o tern 
niżej będzie.

Barcińscy oboje choć się czegoś dom y
ślali, postrzegłszy, że byle zaczepić go o 
przeszłość, chcieć dopytyw ać o życie, o stan, 
o rodzinę, zaraz posępniał i zamykał się 
w  sobie, niekiedy nawet w pole uciekał i 
nie rychło się pokazał potem, poszanowali 
nieszczęście i milczeli. Ale w  sąsiedztwie 
nie mając co robić, nieraz niestosowna w y 
myślano o nim baje.

Szczególniej go śledził, choć potajemnie, 
o miedzę tylko mieszkający niejaki Achinger, 
herbu jak  wiadomo, Wiewiórka, wywodzący 
się od Achingerów Holzackich, a potomek 
onego Zybulta, k tóry  był na Rusi pierwszy 
się usadowił. T y m  Achingerom R udolf  ce
sarz za ich zasługi przekształcił rodzinny 
herb W iew iórkę, dodając doń wieżę i r y 
cerstwa na hełmie, z czego się dosyć ch lu 
bili. A byli to ludzie bystrego umysłu w szy
scy. I ów też, co sąsiadował z Barcińskimi, 
miał nie mało przyrodzonego dowcipu, ale 
że go była natura upośledziła, bo był na 
jednę nogę nieco kulawy, i z lica szpetny, 
więc się mścił na rodzaju ludzkim nieco le
piej w yglądającym , a zgryźliwym i szyder- 
skim stał się nad miarę, zwłaszcza gdy  p o 
starzał, a żadna niewiasta, choć bogatego 
kuternogi nie chciała za męża. Zwano go też 
poufale kuternogą, a niekiedy i przyjaciele 
w żarcie pozwalali go w oczy tak mia
nować.

Achinger złym tak człowiekiem nie był, 
ale kwaśnym, a że próżnował, więc go lu 
dzie niepotrzebnie, a do zbytku zajmowali. 
Nikt z całego sąsiedztwa lepszych nad niego 
wiadomości nie miewał, bo też mu je wszy

scy znosili wiedząc, że był ich c iekawym , 
i on sam z pajęczyny sobie nieraz p łó tn a  
wytkał, tak był srodze uważającym i niez
miernie przenikliwym. Bano się go jak ogn ia , 
ale z tern źle mu nie było, bo też ten i ów  
ugłaskać pragnął, aby się na szorstki ję z y k  
nie popaść. Achinger pod ten czas był już  
dobrze kawalerem, ale młodości za w ygrane  
nie dał, a złe języki utrzym ywały, że nie 
mając miru po pańskich dworach, do N as-  
tek i Parasek z cicha koperczaki stroił.

Zaraz gdy  Żeliga przybył, a A chinger 
go Zobaczył, obejrzał, rozgadał się i dowie
dzieć do gruntu  nie mógł, co to był za je
den, markotno mu się zrobiło. Począł pana 
Barcińskiego jątrzyć że nieznajomego tak 
łacno do domu i poufałości przypuścił, z czego 
ten się tylko śmiał, ruszając ram ionam i; p o 
tem go żgał nieustannie prześladując, że w  ta 
kiej nieświadomości żyć może, naostatek sam 
się uwziął coś koniecznie dójść o Żelidze, 
ale na tern sobie zęby ścierał próżno, co go  
z każdą chwilą bardziej drażniło. Niezrażony 
wszakże, na każdy krok jego czatował, i 
najdrobniejsze plotki o nim zbierał. Z teg o  
jednak wszystkiego ścisnąwszy dobrze n ic  
wydusić się nie dało.

— Ale poczekajcie —  mówił Achinger 
—  pomaleńku, pomaleńku, taki ja  się tam 
czegoś domyślam.

T ak  się to w  zawieszeniu zostało.
Żeliga zresztą wyjąwszy to dziwactwo 

i milczenie o sobie uparte, człowiek był choć 
do rany  przyłożyć. P. Marcin powtarzał przy 
nim i bez niego:

—  Błogosławię ten deszcz, co mi g o  
tu zatrzymać pomógł, i dzień i godzinę co- 
go tu przyniosła.

Od Barcina do Chełma było dobrej 
półtora mili po dosyć górzystej drodze, 
w większej części lasem idącej, więc choć 
w Barcinie było oratorjum i najczęściej ksiądz 
rezydował na kapelanji jednego z sąsiednich 
klasztorów, Zeliga widać nabożny będąc 
wielce do obrazu Matki Boskiej, często d o  
miasteczka chadzał pieszo. Czasem i pół dnia 
i dzień nawet cały spędził tam na nabożeń
stwie. Państwu Marcinostwu aż tęskno b y 
wało po nim i chcieliby mu oszczędzić p rzy 
krej wędrówki, obawiając się aby w drodze 
czasem nie miał jakiego przypadku, ale na 
wózek i konia namówić go nie było podo
bna. Ująwszy kostur w rękę, szedł sobie 
z różańcem takim żwawym  i spiesznym k ro 
kiem, że się mało kto z nim zejść potrafił.

Jak skoro wpadł do miasteczka, już tam 
nikt nie odkrył ani co robił, ani gdzie się 
podziewał. Raz zdarzyło się, że pani Marci
nowej wypadło jechać do Chełma na nabo
żeństwo i po małe sprawunki na ś w ię ta ; 
chciała z sobą zabrać Żeligę, bo cały tam 
dzień miała przepędzić. Wcześniej jednak je 
szcze niż się ona wybrała, nie wiedząc o 
wyjeździe, pieszo ruszył Żeliga. Dziwiła się 
pani Marcinowa nie spotkawszy go nigdzie 
po drodze, ale domyśliła się że przez las 
krótką ścieżkę obrał; nie widziała go też 
ani w  kościele, ani mogła odszukać w m ia 
steczku, choć wcale wielkie nie jest. Była 
więc o niego bardzo niespokojną, ale gdy  
m rok nadszedł, a znaleźć go nie było po
dobna wróciła sama do domu. D o p y tyw ano  
go potem gdzie był i co przez cały dzień

*
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robił, Żeliga pół żartem, pół serjo niby się 
ze  wszystkiego wytłumaczył, Achinger wszakże  
przytom ny tej indagacji wypadkiem kiwnął  
.głową i dowodził, że coś innego było w  tern 
wszystkiem . Nikt też go tak nielitościwie 
nie szpiegow ał jak on.

W płynął nawet podejrzliwością swoją  
n a  państwo Marcinostwo, którzy poczuli się 
trochę obrażeni, że jakieś tajemnice tak sta 
rannie przed nimi ukrywał, ale go  tak k o 
chali, że mu nawet m ów ić nie śmieli. Kilka 
tak razy do roku w sposób nie w y tłu m a 
czony znikał na dni parę i powracał albo 
smutniejszym albo weselszym, zawsze pomię- 
szanym  nieco, zwłaszcza g d y  go się pilniej 
o  to, gdzie był co robił dopytywano. W  końcu 
już musiano udawać, że się tego nie s p o 
strzega. (C. d. n .)

0  wrażeniach zm ysło w ych
przez

J ) r .  jIuL JA N A  p C H O R O W I C Z A .

I.
Stara to prawda, że wszystkie rzeczy na 

świecie wzajemnie od siebie zależą, oddziaływa- 
jąc jedne na drogie. Ziemia nasza w całości 
wzięta zależy od reszty systemu słonecznego, 
wszystkie ciała na jej powierzchni znajdujące się 
zależą od niej; świat roślinny od mineralnego; 
zwierzęcy od mineralnego i roślinnego; ludzki od 
wszystkich trzech razem wziętych, i wreszcie 
każda jednostka zależy najściślej od otoczenia 
społecznego i rodzinnego w którem żyje.

A le rodzaj tej zależności nie jest bynaj
mniej jednakowym. Przedewszystkiem łatwo za
uważyć, że postępując od minerału do człowieka, 
widzimy raczej wzrost swobody, niż zależności. 
Świadczy o tem sama władza przenoszenia się 
z miejsca na miejsce i zajmowania coraz to 
większych przestrzeni. Oddziaływanie czysto 
łizyczne lub chemiczne w minerałach, staje się 
w roślinach już pewnego rodzaju wrażliwością 
na promienie światła lub stan atmosfery; nadto 
rośliny posiadają już władzę utrwalania swego 
rodzaju, przez przenoszenie się pyłków nasien
nych; zdobywania sobie większego pola i wyzy
skiwania go dla rozwoju gatunku— czego mine
rał nie posiada. Zwierzęta posiadają nadto wła
dzę samowolnego ruchu i wyższy stopień wra
żliwości, pozwalający im nie tylko gatunek ale 
i jednostkę ochraniać od niebezpieczeństw przy 
pomocy władz umysłowych. W reszcie człowiek 
najmniej zależy od przestrzeni, wybiera ją do
wolnie, nie potrzebuje wyłącznie uchylać się od 
niebezpieczeństw otoczenia, lecz znajduje na nie 
środki ochronne, pozwalające mu stawiać im czoło 
zwycięzko; sam je przerabia do swych celów 
i  w tem znaczeniu, istotnie panuje nad przestrze
nią i czasem.

Widzimy więc, że w tym łańcuchu istot 
swoboda jednostkowa wzrasta. A le jeżeli wzra
sta swoboda, czyli władza oddziaływania na oto
czenie, to z drugiej strony zmienia się także i 
samo działanie otoczenia, pod wpływem gruntu, 
na który jest skierowane. I  tak: promień światła 
jeden i ten sam padając na różne ciała, rozma
icie działa: padając na kamień, oświetla go tylko; 
padając na roślinę, sprowadza różne zmiany che
miczne w jej liściach i powoduje wzrost; padając 
na zwierzę obdarzone wzrokiem, razi mu oczy i

zmusza do uchylenia się; w człowieku wreszcie 
obudzą nadto chęć poznania go, chęć dowiedze
nia się zkąd pochodzi, budzi uczucia estetyczne 
lub rozmyślania naukowe.

W zięliśmy oczywiście przykłady krańcowe. 
W  naturze nie stanowią one działów, lecz tylko 
stopnie, stopnie przechodzące nieznacznie jeden 
w drugi. Niemniej jednak pozostaje widocznem, 
że w szeregu istot coraz to doskonalszych, dzia
łanie otoczenia staje się. coraz bardziej za w ile m  

w swych skutkach.
Pominąwszy świat mineralny i roślinny, i 

przechodząc wprost do zwierząt i ludzi, przeko
namy się, że zawiłość ta w działaniu otoczenia 
coraz to szybciej wzrasta. Im wyższym jest sam 
organizm, tem też różnorodniejszemi okazują się 
działania otoczenia. Z grubych mechanicznych 
wpływów na całą masę ciała w kamieniu w ro
ślinie wyradzają się już działania szczegółowe 
na pewne tylko części, jak np. działanie światło 
na chlorofil czyli barwnik zielony w liściach; 
w zwierzęciu wpływ ten jeszcze bardziej się spe
cjalizuje od c h w ili u k a za n ia  się n a jp ro stszych  choćby 

za w ią zk ó w  system u  nerw owego. Od tej chwili działa
nie mechaniczne lub chemiczne tylko, staje się 
nerw ow em . Pobudka zewnętrzna wywołuje już nie 
ruch zwyczajny, lecz o dru ch  n erw ow y, subtelniejszy 
i bardziej umiejscowiony. Nareszcie obok wrażli
wości na dotknięcia wytwarza się wrażliwość 
szczegółowa na inne rodzaje bodźców, w różnych 
środkach  zm ysłow ych . WTedy to działanie otoczenia 
na nerwy staje się w ra żen iem  zm ysło w em . N itki 
nerwu wzrokowego odbierają tylko światło — nitki 
słuchowe — tylko dźwięk, smakowe — tylko smak 
itd. W  człowieku rozwój ten osiąga najwyższy 
swój stopień, i stajemy wobec wszechświata nie 
jak martwy kamień, nie jak słabo ożywiona ro • 
ślina, lecz jak istota doskonalsza, dla której oto
czenie jest olbrzymim obrazem barw i cieni, 
dźwięków i szmerów, wyraźnym w szczegółach, 
nieskończonym w całości.

Wyobraźmy sobie z jednej strony człowie
ka, z drugiej wszystko to, co go otacza. Między 
temi dwoma biegunami istnieje stałe i wzajemne 
oddziaływanie. Działanie otoczenia może być 
dwojakie: jedno wspólne zarówno dla wszystkich 
ciał żywych r martwych i obejmujące całość na
szego organizmu, jak np. działanie powszechnej 
siły ciężkości, działanie ogólnego stanu tempe
ratury i powietrza, z drugiej wpływy umiejsco
wione i objawiające się tam tylko, gdzie istnieją 
nerwy, i te to wpływy zewnętrzne nazywamy 
bod źca m i. Bodźcem będzie więc dla oka promień 
światła, dla ucha drganie powietrza, dla skóry 
dotknięcie obcego ciała itd. Stan zaś odpowie
dniego nerwu przez bodziec wywołany i przeno
szący się do mózgu nazwiemy w rażen iem .

W  tej chwili zajmie nas tylko ten ostatni 
rodzaj działania otoczenia na człowieka. Ażeby 
jednak zdać sobie sprawę z ogólnej roli nerwów 
w życiu naszem, musimy przedewszystkiem uła
twić sobie pracę przez podział.

Podział wrażeń może być bardzo rozmaity, 
w miarę tego z jakiego stanowiska patrzeć na 
nie będziemy. Przedewszystkiem zaś, ponieważ 
mamy tu dwa bieguny: cz ło w iek a  i  o toczen ie, po
dział więc będzie różnym w miarę tego, czy 
zwrócimy główną uwagę na jeden czy na drugi 
z biegunów.

Zacznijmy od otoczenia.
Wrażenia zmysłowe ze względu na ich 

źródło, a więc ze względu na bodźce, mogą po
chodzić z dalszej lub bliższej przestrzeni, a więc:

1) Od ciał niebieskich; tu należą wrażenia 
wyłącznie wzrokowe.

2) Od dalszych punktów ziemi; te mogą być 
wzrokowe lub słuchowe.

3) Od przedmiotów niedalekich; tu należą 
oprócz wzrokowych i słuchowych jeszcze wraże
nia zapachu.

4) Od przedmiotów przytykających bezpo
średnio do powierzchni ciała; tu należą wraże
nia smaku i dotyku, temperatury, wilgoci itp.

5) Od wnętrza naszego własnego ciała np. 
od mięśni, od przewodu pokarmowego, od różnych 
gruczołów itp.

A le podział taki jest dla nas małej wagi. 
Jest on powierzchownym, ponieważ mięsza wra
żenia podobne w jednej grupie. Tak np. w trzech 
pierwszych kategorjach występują wrażenia wzro
kowe łącząc się z innemi.

Dla nas nierównie ważniejszym jest podział 
ze stanowiska podmiotowego; ze stanowiska czło
wieka, który wrażenia odbiera. Z  tego zaś punktu 
widzenia, musimy je podzielić przedewszystkiem 
według rodzaju zmysłów, tj. według tak zwanej 
ja k o śc i samych wrażeń.

Zaczniemy w kierunku odwrotnym, tj. od 
tych wrażeń, które z wnętrza naszego ciała po
chodzą, a więc najbliższe mają źródło.

Tu należą przedewszystkiem najmniej jasne, 
najbardziej zmienne i najtrudniejsze do określe
nia wrażenia.

■/. 'W r a że n ia  n ieda jące  się  u m iejscow ić.

Tu należy czucie ogólnego ciepła lub zimna 
wewnątrz ciała, różnego rodzaju mdłości i w ogóle 
te stany, w których powiadamy, że nam jest 
„niedobrze,“ nie umiejąc bliżej określić ani miejsca 
ani przyczyny przykrych wrażeń. W  rażenia ta 
kie powstają albo wprost wskutek chorobliwego 
stanu ciała, czy to naturalnego, czy też sztubznie 
sprowadzonego przez wpływy fizyczne z zewnątrz 
np. po zażyciu nadmiernej ilości trunku — albo 
też, i to najczęściej, są następstwem uprzednich 
wpływów moralnych, zmartwień i wzruszeń, które 
na wszystkie sprawy żywotne oddziaływają.

W pływy moralne wystarczają nawet często 
do wywołania takich wrażeń natychmiastowo. 
Słuchając opowiadania o jakiemś niebezpieczeń
stwie, o szlachetnym czynie poświęcenia, albo 
jakiejś mowy energicznej, która śmiało wyrzuca 
winnym nieuczciwość, doznajemy owych nieokre
ślonych wrażeń, którebym nazwał zw ro tn em i, po
nieważ są tylko odb ic iem  stanu moralnego, a które 
określamy najczęściej mówiąc: „dreszcz mnie
przejmował,“ „cierpłem na myśl," „robiło mi się 
zimno lub gorąco" itd. Wrażenia te czysto zmy
słowe łączą się najściślej ze stanami czysto mo- 
ralnemi: niepokoju, nadziei, uwielbienia itp. ale 
musimy je od nich odróżniać jako zwrotne wra
żenia zmysłowe z różnych stron ciała pochodzą
ce. O ile dotychczas wiadomo, pośredniczą w nich 
głównie nitki i zwoje n erw u  sym p a tyczn eg o , rozrzu
cone niesystematycznie po calem ciele. Podra
żnienia tych nerwów mają właśnie to do siebie, 
że przez brak porównania nie możemy ich do
kładnie umiejscowić. (C. d. n.)

I ii.
L isty

jlA N A  jtO B A R E G O .

(Cinj} dalszy.)

Dla rozmaitości w zajęciach przeplatałem 
podobne wycieczki innemi pracami. Najczęściej
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fotografowałem ciekawe typy krajowców i cha- 
rakterystyczniejsze okolice i miejscowości, poczem 
robiłem wycieczki we wszystkie kierunki wyspy 
z przenośnym aparatem fotograficznym. Innym 
razem uskuteczniałem gipsowe odlewy z żywych 
twarzy kanaków, za co byłem zmuszony grubo 
im płacić.

Po każdej z podobnych wycieczek robię do
kładne notaty, a po polowaniu zaznajamiam się 
z moją zdobyczą; opisuję okoliczności i sam okaz, 
nakoniec preparuję skóry z ptaków i w blaszane 
pudła pakuję, aby przy sposobności przesłać do 
Europy, do Muzeum p. Godeffroy w Hamburgu.

Zawód naturalisty jest pełen nowych, a 
więc ściśle skreślić się niedających powabów. 
Na tle bogatej, pięknej, swobodnej natury, wszę
dzie uderzającej ogromem, zachwycającej har- 
monją, nęcącej prawdą, maluje on swe obrazy 
barwami codzień nowych, świeżo odkrywanych 
prawd. Czyta w księdze bez końca, każda prze
czytaną karta jest nową, uzdalnia i zachęca go 
do czytania następnej i tak dalej, aż śmierć 
przerwie czytanie i następcy dalej powaby tej 
księgi odkrywają.

Innym razem zbrojny w obcęgi, flaszki, czer
paki, świdruję po tych samych borach, ale teraz 
wietrzne śpiewaki mogą być spokojne, dzisiaj 
ziemia płaci mi daninę. Tutaj z pod spruchnia- 
łego pniaka wyciągam jadowitą scolopendrę, lub 
przeczołgającego chwytam enygrusa i inne węże.

Krajowcy boją się mnie; raz złapanego 
węża brałem bez obawy w ręce, wąż, ich bożek 
którego czcąc boją się, o czem później, wcale mnie 
me gryzł. Czasami wprawdzie zostałem karcony; 
cnygrus szczególniej często zatopił swe zęby 
w mem ręku, lecz cóż to znaczy, jest wąż więc 
gryzie, i to tylko czasami, kiedy się broni od 
krzywdy, a są na to leki i sposoby; są ludzie i 
Wiecznie gryzą, a nie ma środka na takie rany.

Czasem znów paprocie z pełnemi tajemnic 
kwiatami wabią mnie do łasa, a zawsze po ta 
kich ekskursjach wracam wesoły i pouczony.

Polem przeważnie mi zdobycz dostarczają- 
cem jest Ocean i jego ryfy. Cóż za obfita roz
maitość! Gdyby sto żyć ludzkich było minutą 
mego życia, to jeszczebym nie był w stanie objąć 
ogółu istot zaludniających morze, ba! tylko małą 
jego część, np. nadbrzeże ryf.

Pierwszemi ofiarami Oceanu są ryby. Jakaż 
ich masa, jak przeróżne, dziwne ich postacie i 
barwy. To płaskie jak papier, to okrągłe jak 
kula, to wyciągnięte jak sznurek, lub czworo
boczne, poczwarnie dziwne. Tęcze topiące się od 
wieków w Oceanie muszą barwić tych mieszkań
ców toni, gdyż trudno słowem je malować.

Przy najusilniejszej chęci i zdolnościach, jak 
najwierniejszy rysunek jest karykaturą ledwie 
wyobrażenie dającą. A  cóż za roskosz, gdy po
chylony nad krawędź łódki, wgłębiam me oko 
w lazurową przepaść i przyglądam się tym isto
tom pryskającym życiem w swoim żywiole. Lecz 

tu zachwyt jest tylko prywatnem uczuciem, 
nauka i tutaj śmierć rozszerzać nakazuje. Węd
ka, dzida, sieć niosą spustoszenie, na szczęście 
w małych tylko rozmiarach.

C zęsto spędzam noc na morzu, drżąc z ucie
chy gdy czasem kilkunasto funtowa ryba zawiśnie 
na zdradliwej wędce. Jakże miłe uczuwam owe 
szaipmęcie, owe • wyprężenie się liny, z jakąż 
obawą i ciekawością wyciągam moją zdobycz. 
Często jednak uciecha jest przedwczesną. Już 
głowa ofiary wyciągnięta z wody, jeszcze jedno 
szarpniecie i legnie w czółnie, ostatnie wysilenie

i... część liny wraz z hakiem i rybą — znikają, 
a ty siedzisz srodze, nie mile rozczarowany. 
Szczególnie jeden gatunek rekina jest jak psotny 
djablik i wiele wędek przecina.

Dalej idą tu raki, równie liczne co do po
staci i barw, potem gwiazdy morskie, jeże, ho- 
lothurje, mięczaki i cały legion istot morskich, 
tajemniczych i zagadkowych, o których później 
szczegółowiej się rozpiszę. Materjału do pracy 
nie braknie, a codzienne, pdkrywanie nowych po
staci zachęca do ciągłych poszukiwań.

Od czasu do czasu zwidzam dalsze okolice 
wyspy, którą podzieliłem na części, by te sto
pniowo zwidzie i poznać.

To są moje codzienne zatrudnienia w sto
sunku do muzeum, dla którego podróżuję. Prócz 
tego zbieram materjały do przyszłych opisów i 
studjuję dyalekta malajskiego języka, o czem 
także nieco później obszerniej coś powiem.

W  początkach Grudnia 1869 r. z wyspy 
Upału i Apia przeniosłem się na wyspę Sawaihi 
jeszcze należącą do żeglarskich wysp Samoa. 
Tu doznałem gościnnego przyjęcia u pewnego 
Europejczyka Niemca, i razem obchodziliśmy o ile 
można było uroczyście Wigilję i święto Bożego 
narodzenia przy upale 35° Bem.

Europejczyk ów Niemiec, mial przy sobie 
żonę. O mało koliber nie wpadł w rozwartą ze 
zdziwienia moją gębową jamę, gdym usłyszał, że 
ma tu żonę. Jakto? więc jest tak dzielna nie
wiasta w kaukazkiem plemieniu, która odważy
łaby się dzielić z mężem swoim trudy tak dale
kiej i niebezpiecznej podróży, któraby wyrzekając 
się salonów, strojów i tym podobnych europej
skich nawyknień, poświęciła się pędzić tu życie 
samotne, dzikie i ciche? Naturalna rzecz myśla
łem, że jest to Niemka lub co najmniej odważna 
Albionu córa. O cześć narodowi, który tak bo
haterskie wyradza istoty! Jakżeś szczęśliwy — 
zawołałem z zachwytem — a przedstawże mi swe 
bóstwo. Druh mój uśmiechając się zawołał: 
Naoschi! (nasi) i za chwilę stanął przedemną 
kolosalny niby ze spiżu ulany posąg oceańskiej 
Wenery. Bozczarowanie moje było tak wielkie, 
że zapominając o zwykłej grzeczności, stałem  
przez chwilę jak mumja.

Była to kobieta z Samoa, silna jak Diana, 
a podług tutejszych poglądów piękna. Choć na 
pozór nie różniła się niczem od dzikich swoich 
rodaczek, pół naga, była przecież dosyć ucywi
lizowana, a co najważniejsza, że zna obyczaje 
angielskie i mówi trochę po angielsku.

Gdy pozostaliśmy sami, zapytałem towa
rzysza o okoliczności tego związku. Cóż chcesz 
rzekł: byłem tu samotny i ciężko było mi żyć 
bez kogoś, coby myślał o gospodarstwie, wygo
dach, coby uprzyjemnił mi tęsknoty moje.

Postanowiłem więc ożenić się choćby z dziką 
i radzę ci, abyś podobnie uczynił, a będzie ci 
lepiej.

Było to jeszcze na Apia, spotkałem ją raz, 
gdy w ludowej zabawie dokazywała cudów zrę
czności i przebiegłości w towarzystwie swoich 
i kilku Europejczyków, którzy jak i kanacy sta
rali się o jej względy, a była ona ze znakomi
tego rodu, córka wojennego naczelnika obszernego 
dystryktu.

Zainteresowała mnie bardzo i postanowiłem 
próbować szczęścia. Pewnego dnia zdybałem ją 
sam na sam, a byłem już silnym w miejseowem 
narzeczu. Podchodzę do niej i daję jej kawałek 
tytoniu do żucia. Ona bierze, uśmiecha się i 
pięknie dziękuje, a ja zaraz bez korowodów:

„Sula fia oe alu ma la au, a Togolaos, 
faopea ana akie au?“ (Przyjaciółko, czy masz 
chęć iść ze mną jakoby żona na Togolaos? Przez 
Togolaos, rozumieją tutejsi mieszkańcy wszystkie 
wyspy na północy.)

Dziewczyna niby się zawstydziła, powie
działa, że mi nie wierzy i uciekła. Ja za nią 
i dogoniwszy, co jest nie łatwo, bo dzicy biegają 
jak sarny, zacząłem trafiać jej do przekonania, 
aż mi przyrzekła namyślić się i przyjść kiedy 
indziej do mnie z odpowiedzią.

Wieczór tego samego dnia o Hej w nocy, 
gdym już chrapał, zapukał ktoś do mych drzwi, 
a otworzywszy ujrzałem Nosi. Powiedziała mi, 
że jeżeli chcę być dla niej dobrym i nie patrzeć 
na inne dziewczęta, to będzie mnie kochać i pój
dzie zemną wszędzie.

Naturalna rzecz, że przyrzekłem, pocało
wałem ją i było po ślubie. W domu miałem prócz 
miejscowych wiktuałów wino, sardynki i ser, 
specjały dla tutejszych, i między sobą tylko od
prawiliśmy wesele.

Nazajutrz rano goście, którzy mnie nawi- 
dzili, z podziwem ujrzeli Nosijjospodarnie krzą
tającą się koło śniadania.

Jest mi ona dziś już niezbędną i dobrze 
nam z sobą. Szyje, pierze, prasuje, zna się na 
kuchni naszej, a oprócz tego strzela jak Tell, 
pływa jak rekin, jeździ konno i robi wiosłem 
silnie i zręcznie. Jednem słowem jestem kontent 
z mojej miedzianej połowicy, bo tutaj nie podobna 
mi szukać innego szczęścia.

Tak mój przyjacielu, dodał, ożeń się z kra
janką, a będziesz miał olbrzymią pomoc, a co 
najważniejsza, ogromny wpływ na krajowców.

Nie komentując tego faktu podziwiam tylko 
praktyczność i energję Niemca. Może dobrem 
byłoby to i dla mnie, ale cóż kiedy ciągle dźwię
czy mi w uszach piosenka Adama :

„Bo nad wszystkich ziem branki, 
Milsze Laszki kochanki. “

Rzeczywiście smutne często jest tu życie dla 
osamotnionego Europejczyka, nikt go tu nie ro
zumie i tęsknoty jego pojąć, a tern mniej osłodzić 
nie zdoła.

Owa piękna, majestatyczna i swobodą od
dychająca przyroda, wielka zawsze i wszędzie, 
zachęca do życia, każe kochać... a tu nie ma 
przedmiotu, na któryby uczucia podobne przelać 
można. Zawsze i wszędzie samotny, gdzie się 
obrócisz, znajdujesz wszystko, tylko nie współ
czucie, tęsknisz do dzielenia się sercem, a oto
czenie twoje cię nie rozumie. Jakże by to pię
knie było mieć tu obok siebie piękną młodą 
Laszkę!

O kirrrriiiik! krzyczy dziwiący się pelan- 
czyk. Jakże piękną byłaby miłość pod palmami 
tych cudownych krajów, miłość taka mogłaby 
być tak jasną jak niebo nad Oceanem, tak wielką 
i spokojną jak ów Ocean przy ciszy. On przy
nosiłby jej cudnopióre ptaszki, zdobywa! wonne 
kwiaty ze zbrojnych przepaściami urwisk, a ona 
za to dodawałaby mu siły do walki z życiem, 
kazałaby mu je cenić i pragnąć go. Jeżeli po
zwolę sobie robić czasem przegląd tego rodzaju 
myśli, to czuję, że w piersi robi się j ikoś pła
czliwie, uciekam z domu, bojąc się by otaczający 
mnie dzicy nie poznali słabości we mnie, włóczę 
się wówczas bez celu po wybrzeżu mojej wyspy, 
lub puszczach boru, aż jaka dziwna roślina lub 
robak nie uderzy mych oczu i nie wyrwie z ro
mansowego usposobienia.

Tym podobne myśli chciały mnie trapić



w chwili, gdym przypomniał sobie, że dziś Eu
ropa i kraj mój święci Wigilijną gwiazdeczkę, że 
tam matka moja zapala w tej chwili choinkę dla 
siostry mojej i o mnie wspomina.

(C. d. n.)

Zarys Mstorii Mety w Rosi
W edług S z aszk o w a  skreślił

Dr. Jan S t e l l a  S a w i c k i
(Ciftg dalszy.)

T.

Każdy członek dawnej rodziny moskiewskiej 
był nie jednostką, ale składową częścią tej ro
dziny, do której należał. Osobistość była zupeł
nie zatarta przez rodzinę i ród. Odpowiedzialność 
jak moralna tak też i prawna nosiła charakter 
rodowy i za czyny jednego odpowiadał ród cały. 
Do wydania praw przez Aleksieja, żony i dzieci 
odpowiadały za długi mężów i ojców; dzieciom 
przestępcy politycznego konfiskowano majątek; 
przestępców wysyłano do ciężkich robót wraz z ich 
żonami i dziećmi. Jeżeli dłużnik nie miał środ
ków spłaty długu, to sprzedawano mu żonę i 
dzieci do ostatniego, póki nie zapłacono całego 
długu; jeżeli właściciel ziemi zabił włościanina 
drugiego właściciela, to ten ostatni zabierał z ma
jątku zabójcy najlepszego włościanina z żoną i 
dziećmi nie pytając ich czy oni chcą tego; gdy 
niewolnik uciekł sadzano do więzienia krewnych 
jego. Opat Szapp opowiada, że zaszedłszy do 
jednego domu w Petersburgu, obaczył tam ojca 
przykutego łańcuchem do słupa wśród rodziny 
swojej za to, że syn jego oddany do wojska uciekł 
bez jego wiedzy; ojciec więc był więźniem, a 
dzieci były pod strażą i codziennie oczekiwały 
sądu. V  administracyjnej praktyce taki porządek 
zachował się aż do wstąpienia na tron dzisiej
szego cara. Przy nieograniczonej samowoli pa
nującej w społeczności, zbiorowa odpowiedzialność 
niekiedy dochodziła do strasznych rozmiarów, 
szczególnie za panowania Iwana Groźnego, który 
karząc prawdziwych przestępców lub niewinnych, 
często niszczył cały ich ród bez litości. Zabiwszy 
na przykład jednego z bojarów (Morozowa), car 
nie pozwolił zostawić przy życiu ani jednego 
z jego krewnych, domowych, slug a nawet ani 
jednej sztuki bydła. „Trzy tysiące sług jego, po
wiada Petrej, z przyjaciółmi i krewnymi zginęło 
straszną śmiercią; wszyscy włościanie jego z żo
nami i dziećmi byli zabici; jego żona brzemienna 
i jego córki były z początku zhańbione przez 
katów a potem porąbane na kawałki. W  czasie 
wojny z Batorym podejrzewając kilku bojarów o 
zdradę, kazał wyciąć ich w pień z całym rodem, 
z żonami, dziećmi, sługami, włościanami, psami, 
kotami a nawret z rybą w wodzie.!<

Podobnych okropności nie podobna objaśnić 
szałem tyrana; w nich wyrażała się idea rodo
wej odpowiedzialności za działania każdego z jej 
pojedynczych członków. Uciemiężona rodem oso
bistość człowieka nie miała żadnego znaczenia, 
a ludzie zupełnie niezależni, nie mający rodziny, 
byli uważani za nieszczęśliwych i sami siebie 
uważali za takich. Godność i znaczenie człowieka 
zawierały się nie w jego zasługach, lecz w sto
pniu, na którym stał w rodzinie i stopniu, na 
którym stała rodzina. Dla tego też najcięższa 
obraza Moskala nie dotyka jego osobistości, ale 
jego rodu i jego matki.
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Ten ucisk jednostki na korzyść rodu cha
rakteryzuje wszystkie inne społeczne stosunki 
w Moskwie. Według ideału rodzicielskiej opieki 
utworzyła się społeczność i państwo. Społeczność 
była zebraniem rodzin lub rodów, a na czele 
społeczności stał car ojciec, hosudar. Ojcowska 
władza była prototypem wszelkiej władzy, a ro
dzina — prototypem państwa.

Przy takim stanie społeczności, kobiety 
mogły być tylko niewolnicami. Drugim nie mniej 
ważnym czynnikiem tego poniżenia kobiet, był 
wpływ bizantyzmu.

II.

Dawne państwo moskiewskie przedstawiało 
obraz obszernej lecz biednej krainy, zamieszka
nej przez lud nawpół dziki. Nie było tam szkół, 
ani lekarzy, uczonych ni poetów; o sztukach 
pięknych nie miano pojęcia, swoboda myśli była 
zbrodnią, a na Europę patrzano jako na kraj 
heretyków. Za to mnóstwo bożych ludzi, piel
grzymów, wróżbitów przebiegało Moskwę z końca 
w koniec, a miljony żebraków oblegały klasztory, 
cerkwie i drzwi każdego zamożnego domu; dźwięk 
dzwonów we dnie i w nocy, a wszędzie zapach 
kadzidła. Był to Tybet europejski, dla którego 
ideałem życia było szukanie zbawienia i w któ 
rym pustelnię uważano jako raj ziemski. Lecz 
ponieważ wszyscy nie mogli zostać mnichami i 
zamknąć się w klasztorach, każdy więc starał 
się wprowadzić w swoim domu życie i zwyczaje 
klasztorne. Modlitwom i pokłonom nie było końca 
i miary; wszelkie zabawy, śpiewy i tańce były 
zabronione, a książki nie zawierające w sobie 
nic religijnego palono na ciele ich autorów. Po 
zabiciu Dmitra samozwańca, lud rzucił się na 
muzykantów i śpiewaków przydwornych i poza
bijał ich wszystkich. Za panowania pierwszego 
z Komanowych, ojciec cara patriarcha kazał ze
brać wszystkie muzykalne instrumenta w całej 
Moskwie, przywieść do stolicy i tam spalić je 
na miejscu, gdzie tracono przestępców. Jednym 
Niemcom pozwolono zajmować się muzyką i to 
nie inaczej jak w domu. Car posłał ukazy na 
wszystkie strony, żeby wszelkie maski i ubiory 
nadzwyczajne wszędzie spalono lub zniszczono.

Zabraniając wszelkich światowych zabaw, 
potępiając wszelkie swobodne objawy uczucia, 
głosząc o potrzebie umartwienia ciała, bizantyń
ski ascetyzm szczególnie zbroił się przeciw na 
turalnemu pociągowi mężczyzny do kobiety, i na
wet małżeństwo uważał jako pewne ustępstwo 
dla zepsutej ludzkiej natury. Bizantynizm odpy
chał kobietę jako powód. do grzechu, uważał ją 
za nieczyste stworzenie i zabraniał grzebać na
wet na jednym cmętarzu z mężczyznami „Ko
bieta, mówili uczeni ówcześni, skusiła Adama i 
była przyczyną pierwszego grzechu. Kobieta 
wrzuciła Józefa do więzienia, ona radziła Jobowi 
skończyć życię samobójstwem, kobieta była przy
czyną zabójstwa Urjasza i upadku mądrego Da
wida i Salomona; kobieta wydarła oczy Samso- 
nowi, chciała zgubić proroka Eljasza i kobieta 
nareszcie kazała ściąć głowę ś. Janowi. Natura 
kobiety jest tak zepsuta, że najgorszy mężczy
zna jest lepszym od dobrej kobiety, a zła kobieta 
jest złośliwszą od najjadowitszej gadziny, nie
bezpieczniejszą od srogiego tygrysa.“ „W po
równaniu ze złą żoną szatan jest niewiniątkiem. 
Pies jest rozumniejszy od baby, bo nie szczeka 
na swego pana.“

Przy takim poglądzie na kobietę, resztki 
dawnej jej swobody znikły; pod wpływem pojęć

wschodnich zaczęto zamykać kobiety w domach,, 
niepozwalając im nigdzie wychodzić jak tylko do 
cerkwi i do łaźni. W  połowie 16 wieku, według 
świadectwa Buchaw, bogatsi ludzie nie pokazy
wali żon swoich i córek nietylko obcym lecz na
wet braciom i bliskim krewnym. Dziewczęta i 
zamężne kobiety były otoczone nieustannie do
zorcami i szpiegami. Położenie carycy i córek 
carskich było także bardzo smutne. „Siostry 
carskie i córki, powiada Kaszychin, miały osobne 
pokoje, mieszkały jak pustelnice, nie widząc lu
dzi i spędzając czas swój na modlitwie i poście. 
Za mąż ich nie wydawali, bo książęta i bojarowie 
byli dla nich zbyt niską partją, która by je zhań
biła, a obcy książęta byli heretycy. Nie wiele 
lepszem było położenie carycy. Tylko w wielkie 
święta w obec męża przyjmowała u siebie pa- 
trjarchę i różnych duchownych i świeckich urzę
dników, a zresztą była zamkniętą jak wszystkie 
inne kobiety, otoczona tylko kobiecą posługą. 
Wyjeżdżała nie inaczej jak w zamkniętej karecie* 
w cerkwi stała za firanką a dla tego, żeby jej 
nikt widzieć nie mógł, przy wsiadaniu i wysia
daniu z karety stawiano z obu stron parawany, 
między któremi caryca przechodziła na swe miej
sce. Nawet lekarz nie mógł nigdy widzieć carycy, 
bo gdy zachorowała to nim wprowadzono leka
rza zawieszali okna tak, że nic widzieć nie było 
można, a gdy potrzeba było wziąć za puls, to 
obwijano rękę cienką materją, żeby doktor nie 
dotknął się jej ciała. Jeżeli przypadkiem jaki 
mężczyzna spotkał carycę, brano go na tortury, 
żeby przekonać się, czy nie miał jakiego złego 
zamiaru."

Zamknięcie kobiet nie dawało im możności 
kształcić się: głupota ich była niezmierną: ża
dna z nich czytać ani pisać nie umiała. Wycho
wanie kobiety zależało na tern, że ją zamykali 
na mocny zamek i tam karmili dobrze, żeby po- 
tłuściała i przez to nabrała tej piękności, która 
szczególnie podoba się wszystkim niecywilizowa
nym ludziom. Kobieta więc jadła dobrze, spała 
wiele, chodziła do łaźni, nie miała ruchu a więc 
tłuściała i z każdym funtem sadła piękność jej 
według gustu ówczesnego rosła. Nie była to 
wprawdzie zdrowa piękność pracowitej włościanki, 
lecz piękność wykarmionego kapłona. Być chudą, 
mieć małe nóżki uważało się za największe nie
szczęście. Dla nabycia tłuszczu, kobiety leżały 
cały dzień w łóżku lub spały, lub nareszcie piły 
wódkę. Kobieta, która nie miała dwiestu funtów 
wagi, nie mogła być nazwana piękną.

Przy takich pojęciach o kobiecej piękności, 
przy głupocie kobiet ciągle zamkniętych, nie mo
gła w Moskwie rozwinąć się romansowa miłość. 
Miłość Moskali miała jedynie zwierzęcy charak
ter; dla tego też na kobietę Moskal w wiekach 
średnich spozierał jak na zabawkę i na przedmiot 
uprzyjemnienia życia. (C. d. n.)

S T U D J A  E S T E T Y C Z N E
Y ^o j c i e c h a  h r . JDz i e d u s z  y c k i e g o ,

(Ciąg dalszy).

I.
jSzTUKA G R E C K A

Najpierw wypada nam mówić o budownic
twie, jako o sztuce, której rozwój poprzedza zwy
kle rozwój innych sztuk. Ono stoi na granicy 
między pożytecznemi a pięknemi sztukami. Daje



nam obronę przed niepogodą i przed skwarem 
lub mrozem: jest przeto wielce użytecznym prze
mysłem, i tylko przemysłem takim jest po dziś 
•dzień u wielu ludów i w wielu krajach.

Sztuką jednak stało się ono już u świtu 
dziejów, h araonom Egiptu chodziło o to, by za
dziwić potomność ogromem gmachów, które się 
za ich rozkazem dźwignęły. W ystawili oni tedy 
istne góry z kamienia lub cegły — p0 dziś dzień 
słynne piramidy. W ystawili ostre a smukłe kamie
nie, które się obeliskami zwały, i pałace ciągnące 
się milami. Gmachy owe przetrwały wieki, i dziś 
jeszcze ogromem swoim podziw wędrowca budzą. 
Gmachy owe jak niekształtne olbrzymy stoją 
u pizedsieni dziejów. Są to praszczury pięknego 
budownictwa, których twórcy chwalą się wiekom, 
że zdołali tak olbrzymie ciężary wyrwać z łona 
ziemi, i spiętrzyć na kształt gmachów.

Greckie budownictwo nigdy nie szczyciło 
się podobnym bezmiarem, i Grekowi nigdy nie 
chodziło o to, by góry wznieść i mile niezwa- 
żonemi głazami zasypać. W szystkie gmachy grec
kie są mierne i nawet może małe.

Jednak budowniczy grecki chełpił się bardzo 
wcześnie wprawą nabytą na Egipskich wzorach. 
Już Homer chwali pałace z dobrze ociosanego 
kamienia, choć za jego czasów tylko podwaliny, 
skarbce i mury obronne z tego stawiano mate- 
>rjału, skoro nawet na Olimpie domy bogów były  
stawiane z drzewa rąbanego na Idzie lesistej.

Otoż ów dobrze obciosany kamień, bywał 
ociosanym na sposób praktykowany w gmachach 
Egiptu. Tylko, że w Egipcie granitu a w Grecji 
ciosu albo marmuru używano. Otóż każdy cios 
grecki miał kształt podłużnego równoległoboku. 
Każdy cios był dwa razy tak długi jak szeroki — 
a szerokość czyli grubość i wysokość były równe 
sobie. Chcąc z takich ciosów, zazwyczaj wcale 
nie wielkich, mur ustawić, ustawiał je Greczyn 
tak, że każdy cios wyższy na dwu niższych cię
żył, połową na jednym a połową na drugim. Taki 
układ ciosów i dziś jest zwykłym, a można go 
najlepiej przy kolejowych budowach widzieć.

Gdy tak ciosy układano, sprawiano widzowi 
rozumową przyjemność. W idział jak mur posta
wiony, widział, że ustawiony w porządku, i po
znawał nawet od pierwszego wejrzenia, w jakim 
matematycznym stosunku linje pojedyncze do sie
bie stoją. Były tu dłuższe a krótsze linje, a 
w dłuższej mogły się równo dwie krótsze po
mieścić.

Taki cios był zasadą budownictwa grec
kiego, które długo rozumowy przeważnie i mate
matyczny charakter zachowało, ciesząc widza 
widocznym architektonicznym ładem, i rozmai
tością mnogich a łatwo przejrzanych i łatwo 
zrównanych proporcyj. Budownictwo owo długo 
Pochlebiało widzowi wmawiając w niego wielką 
bystrość.

Grecy, podobnie jak wszystkie pierwotne 
narody, czciły bogów na górach, kędy im się zda
wało, że są bliżej nieba. Na tych górach istniały 
miejsca święte, lomosy czyli ugajone temenosy, które 
zawczasu murem od reszty świata odgraniczono. 
Nauczono się mury owe składać z ciosów ładnych 
lśniącego marmuru, a z czasem pomyślano o tern, 
by i murowi całemu nadać kształt podobny do 
kształtu pojedynczego ciosu. Mur układał się 
w prostokątny podłużny czworobok, którego wy
sokość i szerokość były równe sobie i którego 
długość była dwa razy dłuższą od wysokości 
i szerokości. I ten ładny i łatwo przejrzany mur 
zwał się celą- Przykrywano go czasem dachem
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płaskim, pochyłym w kierunku dłuższych boków, 
a nad krótszemi bokami w płaskie równoramienne 
trójkąty uciętym. W  jednym z krótszych boków 
roztwierano prostokątne drzwi, których boki dłuż
sze, pionowe, były z lekka ku sobie pochylone. Przy 
przeciwległym boku stawiano ołtarz z posągiem 
boga; i tak powstawał przybytek, do którego 
tylko ofiarnicy wolny przystęp mieli. Nad wnę
trzem celi nie było sufitu. Widać było dachówką 
nakryty dach tworzący rodzaj ostrolukowego skle
pienia, a tam gdzie cela była większych roz
miarów, drewniane pod dachem rusztowanie.

Później pomyślano o tern, by tłum nabożny, 
który pozostawał na zewnątrz świątyni, miał ochro
nę przed niepogodą. Na to trzeba było celę cho
dnikiem krytym otoczyć. Taki chodnik zwał się 
po grecku stoą, a u nas zwie się z łacińska 
portykiem. Portyk taki był na zewnątrz kolum
nadą odgraniczony od świata zewnętrznego. M ię
dzy kolumnadą i celą stanął sufit kamienny, dach 
stał się większym aby mógł i portyk zacienić, 
a trójkątny niski przyczółek przeniósł się z boku 
celi, do krótszego boku kolumnady. I tak po
wstał Naos grecki czyli powstała świątynia. Taką 
świątynię możemy w Atenach, na świętem wzgó
rzu położonem u stóp wiekopomnej akropoli, 
oglądać. Jest to najstarsza ze świątyń Ateńskich, 
i bodaj czy nie najstarsza z dochowanych nam 
w Europie świątyń, tak zwany Tezejon Ateński.

Cela starannej murarskiej roboty ma trzy
dzieści stóp długości, piętnaście stóp szerokości 
i tyleż stóp wysokości. Jest tedy wiele prywat
nych nawet salonów większych od tej świątyni. 
Portyk otaczający celę zachowuje podobne pro
porcje jak cela i jak każdy cios. Cała świątynia 
wraz z portykiem ma tedy dwadzieścia i pięć 
stóp szerokości i pięćdziesiąt stóp długości.

Gdy się tu pojedynczym szczegółom kolum
nady przypatrzymy dostrzeżemy, że musimy w por
tyku prócz ściany celi, kolumnę i sufit rozróżniać. 
Kolumna każda jest to odosobniona część muru, 
dźwigającego sufit portyku. Takich kolumn jest 
w świątyni Tezeusza z każdego krótszego boku 
po sześć, a z każdego dłuższego po trzynaście. 
Są to cylindry pionowo na ziemię postawione, 
grubsze u dołu a węższe u góry Zwężenie u góry 
dodaje kolumnom siły, a od zbytecznej krępości 
broni je ta okoliczność, że wysokość kolumn wy
nosząca piętnaście stóp, jest sześć razy większą 
od ich dolnej przeciętnej. U góry posiadają one 
przyrząd doskonały do dźwigania ciężarów. Jest 
to głownica. Główną częścią gtownicy jest płyta 
kwadratowa, leżąca na cieńszym końcu cylindra, a 
podtrzymująca sufit. Między płytą a cylindrem 
umieszczono wielki pierścień wypukły, który znów 
sam mniejszym płaskim pierścieniem jakby do 
cylindra przymocowany. Całość ta jest jakby 
ręką kolumny, i jakby jej głową. Potężne to 
narzędzie do dźwigania ciężarów, harmonijny 
to przechód między jednostką kolumną a pod
trzymanym przez nią sufitem.

Aby do reszty skończyć z kolumną powiemy 
jeszcze, że każda kolumna, choć jest jednostką wy
bitną i organiczną, składa się z kilku grubych 
płyt, z których jedna na drugiej spoczywa. Każda 
z tych płyt znowu jest mniej wyraźną, ale silną je
dnostką zlewającą się w wyższą jedność kolumny, 
podobnie jak kolumny zlewają się w wyższą 
jedność świątyni. Powiemy wreszcie że kolumńy 
owe są żłobkowane. Żłobkowanie zależy na tern że 
wycięte jest płytko zagłębienie w kierunku piono
wym od góry do dołu w cylindrze kolumny. Zagłę
bienia owe o półkolistej wklęsłej powierzchni

stykają się z sobą, tworząc ostre brzegi na po
wierzchni kolumny.

Na głownicach nie spoczywa jeszcze sufit 
martwym ciężarem płaskiej powierzchni. Na gło
wnicach spoczywają długie brusy, czyli archi- 
trawy. K ształt ich ostrokątny i podłużny. K ażdy  
z nich albo na dwu kolumnach spoczywa, albo 
na kolumnie i murze celi. Uczepiły się one głó
wnie i celi, jakby silne ramiona budynku. N a  
nich dopiero spoczywają n ow e, cieńsze belki, 
które poczęści wraz z głównemi belkami kwa
draciki w suficie tworzą. Kwadraciki te na któ
rych już właściwy sufit spoczywa zowiemy kase
tami. Do każdego z nich wprawiano dla ozdoby 
kamienną albo złotą różę.

Nad kolumnadą dźwiga się na zewnątrz 
fryz. Fryz ten składa się najpierw z architrawu, 
ponad który występują końce drugiego lżejszego 
belkowania, z których każdy dwoma rowkami 
oznaczony, albo nad kolumną, albo pośrodku dwu 
kolumn spoczął. Te końce zwano tryglifami, a 
płaskie kwadratowe przestrzenie między niemi 
nazwano metopami. U przodu i tyłu świątyni 
wznosiły się nad fryzem płaskie przyczółki, zwane 
także a tykami, i dokoła gzymsem otoczone.

I oto opisaliśmy w głównym zarysie budo
wę zupełnej doryckiej świątyni. Znużyliśmy może 
czytelnika wielką ilością technicznych szcze
gółów, ale i tak nie jednośmy opuścili, a musie
liśmy koniecznie to opisać cośmy opisali chcąc 
o Boryckim stylu prawić. Nie sama kolumna 
dorycki gmach znamionuje; on bywa wynikiem 
ściśle rozumowych kombinacyj budowniczego, i po
siada koniecznie wszystkie wymienione przez 
nas części. Tylko rozmiary jego, tylko stosunki 
matematycznych części ulegają zmianie rodzącej 
rozmaitość. I  tak Partenon, najokazalsza św ią
tynia Ateńska, w kilkadziesiąt lat po Tezejonie 
wystawiona, i słynąca jako arcydzieło Helleń
skiego budownictwo, podobnie jak Tezejon składa 
się z celi i kolumnady, i ze wszystkich części 
kolumnady. Tylko Partenon wcale inne ma roz
miary. Cela ma 120 stóp długości, a sześćdziesiąt 
stóp szerokości, portyk ma 102 stopy szerokości 
a aż dwieście cztery stopy długości. Wysokość 
kolumn wynosi 36. a wysokość gmachu całego 
60 stóp. Kolumny stoją u boków krótszych w dwu 
rzędach po ośm, a u boków dłuższych w jednym 
rzędzie po siedmnaście. Są tu tedy proporcje 
odmienne i okazalsze, ale podobne w założeniu.

K to wstępuje do świątyni doryckiej, ten 
odnosi wrażenie podobne do tego, jakiego się 
doznaje gdy się usłyszy jasny wykład trudnej 
kwestji, gdy się zagadkę rozwiąże, albo gdy się 
obce przeniknie zamiary. Budowniczy egipski 
chełpił się wprost i głośno z ogromu dzieł nie- 
foremnych, i widzowi zdaje się że budowniczy 
ów chciał nim pomiatać. To samochwalstwo E gip
cjanina nie koniecznie dla widza miłe. Greczyn 
wziął się do rzeczy zręcznej. On zgotował dla 
znawcy przybytek, w którym ten się prędko o 
własnej przekona bystrości. K to do doryckiej 
świątyni wejdzie, ten odrazu zrozumie użytek  
każdej części gmachu, każdą z łatwością z oso
bna rozpozna, i każdej stosownośó i praktyczność 
pochwali. W idz przypatrzy się z zadowole
niem ładowi i staranności dzieła, i pochwalając 
artystę, milcząco przyzna sobie wyższość sądu 
krytycznego. Choć zwyczajny gość żadnych sil
niejszych wrażeń w takiej świątyni Tezeusza nie 
dozna, znawca będzie wracał do niej, aby przy 
każdych oględzinach odnowić miłe wrażenie po
dobne do uczucia smakosza, gdy jakiś dziwny



aromat w niesmacznej albo obojętnej dla ogółu 
potrawie wyszuka. To uczucie zadowolenia z wła
snego sądu ustępuje jednak coraz bardziej 
pochwale wyższej dla budowniczego. Czem się 
znawca lepiej budowie przypatrzy, tern łatwiej 
przyjdzie do przekonania, że budowniczy spełnił 
niepospolite dzieło gdy gmach ten obmyślił i wy
konał.

W szystko tu odpowiednie i stosowne, i kto 
dorycką świątynię zwidzi, ten zrozumie lepiej 
zdanie przez Ksenofonta Sokratesowi w pamię
tniku przypisane. Sokrates zapytany oto co piękne, 
odpiera że pięknem jest to co odpowiada celowi. 
Dzban pięknym jest wtedy, gdy dobrze w nim 
wodę nieść, miecz piękny gdy dobrze tnie, świą
tynia wreszcie piękną, gdy postawiona na wy
wyższeniu, tak aby ją można z daleka już po
witać, i aby się można z daleka pomodlić do 
bóstwa zamieszkującego świątynię, i gdy jest 
otoczona kolumnadą do której mnogi lud schronić 
się może.

Jeźli Sokrates rzeczywiście takie zdanie 
■wypowiedział, mylił się oczywiście, bo nie od
różniał piękna od użyteczności. A le świątynia 
dorycka jest istotnie piękną wedle tej definicji. 
Choć dziś użyteczną nie jest, podoba się wskutek 
tego, że wszystko w niej odpowiada celowi, i ż.e 
każda część jej łatwo przejrzana, poznana, i zro
zumiana.

Ale nie na tem jedynie polega wrażenie, 
któremu umysł odwidzającego ulega. Prócz tech
nicznego zadania, jawi się inne jeszcze, mate
matyczne, nie mniej zawiłe na pozór, a nie mniej 
łatwo zrozumiałe. Rozmaite proporcje rozma
itych części świątyni, dają się łatwo porównać 
z sobą i przejrzeć. W szystkie proporcje owe 
bywają podzielne przez jednę liczbę, którą jest 
w świątyni Tezeusza liczba pięć, a w Partenonie 
liczba sześć, a że kolumny doryckiej wysokość 
przewyższa sześćkrotnie jej dolne przecięcie, więc 
proporcja Partenonu jest o tyle doskonalszą, 
o ile jest odrazu podaną przez sam kształt naj
wybitniejszej w świątyni rzeczy: kolumny.

Prócz tego rozmaitość zachodząca między 
odległościami kolumn od siebie, i w ogóle cała 
rozmaitość liczb, daje się łatwo wytłumaczyć 
zasadniczym kształtem ciosu i świątyni. Nakreśl 
najpierw większy równoległobok, a wpraw potem 
w sam środek równoległoboku drugi równoległo
bok, i niech oba mają zupełnie jednakowy kształt, 
a dostrzeżesz że niepodobna aby linje tworzące 
obydwa równoległoboki wszędy w jednakowem 
od siebie zostawały oddaleniu. I  to niepodobień
stwo jest przyczyną, z której cała rozmaitość 
proporcyj Partenonu i Tezejonu da się wypro
wadzić. Umysł zwidzającego, mimowoli i nie
świadomie prawie to zrozumie — a zrozumia
wszy, znów najpierw własną bystrością, a potem 
misternym kunsztem budowniczego się ucieszy.

(C. d. n.)

^ I T A Ć  I Ż E G N A Ć .

W itać i żegnać, to piosnka żyw ota.
K ochać i tracić co serce w ybrało  — 
Uśm iech w esela, lub  Iza i tęsknota 
Za u traconem , co w  mgłach się rozw iało...

Sm utne to  życie! Kilka chw il spokoju , 
K ilka dni jasnych , na różach miłości —  
P otem  m ozolnych w śród ciężkiego znoju. 
Gdzie jeden prom ień szczęścia nie zagości!

Sm utne to  życie ! k tó re  nam up la ta  
W ianek z p io łunu, bolesny i gorzki.
Czasem się w plecie jaki kw iat z za św iata, 
C zarow ny, w onny , jak  dziecię bez troski.

Sm utne to  życie ! Szczęścia błyskaw ica 
Rozjaśni nagle nieszczęść noc p onurą  —
1 jak  na łodzi hartow na kotw ica 
W lew a nadzieję przed grożącą chm urą...

Sm utne to życie! P o  szczęścia p rom yku 
G łucha, bolesna, noc zm artw ień zapada ;
P o  w ydobytym  radości w ykrzyku 
^Nieszczęście goni, w o ła jąc ; „O  b ia d a !“

P oznań  28. Sierpnia 1876.
Mar ja  K...r.

G-airyel Conroy.
R o m a n s

B R  E T  H A R T A .
(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  II.

Wewnątrz.

Szałas, ku  k tórem u Ashley poczołgał się, 
znajdował się, jak  pomieszkanie Grenlandczyka, 
pod śniegiem. P rzypadek  więcej aniżeli wyracho
wanie nadało mu taki pozór arktyczny. Śnieg 
zabarykadowawszy wejście do niego, stopniowo 
wzniósł się po bokach, podczas gdy siły jego 
mieszkańców coraz bardziej upadały —  i doszło 
do tego, że połączenie ze światem zewnętrznym 
można było utrzymać tylko przez jedyne wąskie 
przejście. Ponieważ powietrze dostać się tam nie 
mogło, więc w ew nątrz  było du szn o ; ale być może, 
iż ciepło w ew nątrz  panujące było potrzebniej
sze dla rozcieńczonej k rwi mieszkańców, aniżeli 
światło i przewiew.

Ogień rozniecony'pod drewnianym kominem 
rzucał błędne światło na ściany. P rzy  nim m o 
żna było rozpoznać cztery na ziemi leżące p o 
stacie: młodą dziewczynę z dzieckiem mogącem 
mieć około czterech lat i razem z nią ko łdrą  
o tu lonem  tuż przy ogn iu ; bliżej ku  drzwiom dwóch 
mężczyzn, osłoniętych z osobna. Można było p o 
czytać ich za umarłych, tak  głębokim i spokojnym 
był ich sen. Być może iż coś podobnego p rzy 
szło na myśl Ashleyowi gdy wszedł, ponieważ 
k ró tk o  zatrzym awszy się podszedł nie mówiąc ani 
słowa, ku młodej dziewczynie i ukląkłszy przed 
nią dotknął rę k ą  jej twarzy. Chociaż dotknięcie
to było b a r d z o  delikatne, dziewczyna jednak prze
budziła się. W  dotknięciu tem musiał być ta jem 
ny magnetyzm, gdyż natychmiast pochwyciła jego 
rękę  i nim jeszcze oczy o tw orzy ła , usta jej w y
szeptały wyraz:

— F i l ip !
—  Gracjo!... ts!
W ziął ją  za rękę, pocałował i wskazując 

na innych śpiących, rzekł:
— Mów cicho. Mam ci wiele wiadomości do 

udzielenia.
Zdawało się że młoda dziewczyna znajduje 

największe zadowolenie w tem by wzrok jej za 
wisał na ustach mówiącego.

— Znowu jesteś! rzekła, cicho i słabo uśmie
chając się; przytem ze spojrzeniem, k tó re  w y 
raźnie mówiło, że to właśnie jest rzeczą najważ
niejszą. — Śniłam o tobie Filipie.

—  D roga G racjo! I znowu całował jej ręce. 
Wysłuchaj mnie, moja jedyna! Znowu tu jestem, 

ale też znowu ze starą, s tarą historją... ani ś ladu 
ratunku, ani myśleć o pomocy zew nątrz! P rze 
konałem  się Gracjo —  dodał tak  cichym głosem, 
iż ty lko przez to ucho do którego mówił m ógł 
być usłyszanym —  żeśmy mylnie się zapędzili 
i za daleko w kierunku południowym od zwy
kłej drogi. T y lko  cud, lub nieszczęście podobne  
naszem u może tu drugie stowarzyszenie sprow a
dzić. Jesteśmy sami i bez pomocy — w niezna
nej okolicy, k tórą  opuścili nawet dzicy ludzie i 
zwierzęta. Jedyna pomoc na jaką  powinnibyśmy 
liczyć, jest pomoc z wnętrza, z nas samych. A  j a 
kiej doniosłości jest ona, dodał, rzucając w zrok  
na śpiących, to sama wiesz tak  dobrze ja k  ja.

Uścisnęła mu łagodnie rękę, jak  gdyby ten 
wyrzut i jej dotyczył, lecz nic nie powiedziała.

— Jako  stowarzyszenie, ciągnął dalej, nie 
m am y ani siły, ani karności. Od czasu ja k  um arł 
twój ojciec, nie mamy przywódcy. W iem  co chcesz 
powiedzieć, droga Gracjo, dorzucił, jakby  odpo
wiadając na ruch jej ręki, ale naw et gdyby ta k  
było, gdybym był w stanie przewodniczyć im, to  
oni rad moich nie usłuchają. Być może, iż to  
lepiej. Jeżeli zostaniemy razem, to zawsze w  n a 
szym obozie narażeni będziemy na największe 
niebezpieczeństwo, niebezpieczeństwo które  nam  
od nas samych zagraża!

Mówiąc to  patrzał bardzo serjo na n ią ;  
ona jednak zdawała się nie rozumieć słów jego.

—  Gracjo, rzekł tonem zwątpienia, zg ło 
dniali ludzie, razem zebrani, zdolni są do wszel
kich ofiar, do wszelkich występków, byle pod
trzymać nędzne życie, k tó re  w takim samym 
stosunku staje się im drogiem w jak im  rzeczy
wiście na wartości traci... Zapewne czytałaś w ks iąż
kach... Gracjo! Gracjo! Boże!... co ci jest?

Jeżeli w książkach nie czytała tego co on 
myślał, to mogła w tej chwili wyczytać to  w t w a 
rzy, k tó ra  przez drzwi wejrzała. T w arz  ta  miała 
tyle zwierzęcego w swych zabrukanych rysach, iż 
żadnych więcej nie potrzebowała objaśnień. N a  
twarzy tej odbiło się straszliwe pragnienie krwi i 
ogrom na chciwość; a jednak  tw arz  ta  była je j  
z im ną —  była twarzą Dumphyego. W szakże  n a 
w et w chwili niebezpieczeństwa nie straciła Gracja 
właściwej kobietom bystrości umysłu i daru szyb
kiego opamiętywania się. Nie wymieniając rzeczy
wistej przyczyny swego nagłego przerażenia, w spar
ła g łowę na ramieniu Filipa i rzekła  cicho:

—  Rozumiem.
Gdy znowu podniosła głowę, twarz już 

znikła.
—  Dość tego, rzekł A shley, niechciałem 

cię przestraszać, Gracjo; chciałem tylko wskazać 
czego powinniśmy unikać — do uniknięcia czego 
jeszcze posiadamy siły. Jedna tylko jest droga 
ratunku. T y  ją  znasz. W praw dzie  jest ona rozpa
czliwą ale nie rozpaczliwszą od tego bezczyn
nego wyczekiwania. Jeszcze raz zapytuję  cię, czy 
chcesz ją  ze m ną spróbować? Gdym cię zapyty
wał po raz pierwszy, miałem mniej nadziei aniżeli 
dziś. Od tego czasu należycie zbadałem miejsco
wości i rozpoznałem kierunek  tych gór. Jest m o 
żność —  więcej nie mówię.

—  Ale moja siostra i brat...
—  Dziecko byłoby największą zawadą dla 

nas, przypuściwszy, że wytrzyma przykre wpływy 
pogody. Brat twój musi przy niem pozostać; mała 
istota potrzebować będzie całej oględności i siły 
jaką on jeszcze zachował. Nie, Gracjo, musimy 
iść sami. Zauważ że nasze uratowanie, jest ich



uratow aniem . Podczas gdy w ystarczy im sił aż 
do  czasu gdy będziem y w stanie podać im po
moc, to  w próbie udania się z nami siły te 
z pew nością przepadną. Mógłbym pójść sam, ale 
najdroższa Gracjo, nie m ogę znieść tej myśli by 
cię tu  zostawić.

—  Um arłabym , gdybyś mnie opuścił, rzek ła  
stanowczo.

—  W ierzę  ci, Gracjo, odrzek ł rów nież sta 
nowczo.

—  Ale czy nie moglibyśmy zaczekać ? P o 
m oc m oże przyjść każdej chwili, m oże już ju tro .

Jutrzejszy dzień znajdzie  nas słabszymi. 
Moim i tw oim  siłom, ani na jeden  dzień dłużej 
ufać nie m ożna.

—  A  stary... d ok to r?
—  T em u w krótce żadna pom oc nie będzie 

potrzebną, rzek ł sm utno m łody człowiek. T s! p o 
rusza się!

Jedna z osłoniętych postaci obróciła się. F i 
lip poszedł do ognia, dorzucił świeże polano 
drzew a i poruszył węgle. Płom ień oświecił tw arz 
starego człow ieka, k tó rego  oczy w gorączkow em  
osłupieniu były w niego utkw ione.

Go tam  robisz z ogniem? Z apytał ostro, 
z  nieco cudzoziem skim  akcentem .

■— Popraw iam  go.
— Zostaw  to.

ilip w milczeniu odw rócił się.
—  Chodź tu, rzek ł stary.
Filip przybliżył się.
—  Nie po trzebu jąc nic mówić, ciągnął stary 

po chwili, podczas k tórej badaw czo w patryw ał 
się w  tw arz F ilipa, czytam  twe poselstwo w twej 
tw arzy... stara historja !... Znam  ją  na pamięć.

—  Czy lak  ? zapytał Filip.
—  T ak , odrzekł stary  ponuro.
F ilip  znowu się odwrócił.
—  Puszkę i papiery zakopałeś? zapylał

stary.
—  Zakopałem .
—  P od  śniegiem, w ziemi?
—  T a k  jest.
—  Starannie ?
—  Starannie.
—  Jakże  naznaczyłeś miejsce?
—  K upą kam ieni.
— A  kartka?... po niem iecku i po fran

cusku?
— 1’rzym ocow ałem  ją  jak  mogłem.
—  D obrze.
D rw iący w yraz wybitniej wystąpił na tw a 

rzy Filipa, gdy się znow u odwrócił. Nim jed n ak  
doszedł do drzw i, zatrzym ał się i wyjmując z k ie
szeni zw iędły kw iatek  z kilku wyschłemi liśćmi, 
podał go starem u, mówiąc :

—  Znalazłem  duplikat rośliny, k tórej szu
kałeś.

Stary w sparł s ię , pow strzym ując oddech ze 
wzruszenia, i podniósłszy się na łokciu, pochw y
c i  roślinę i pilnie począł oglądać.

■— T a k a  sama, rzekł, odetchnąw szy z za 
dow oleniem ; a mówisz, że nic now ego nie przy
niosłeś ir

~~ Czy m ogę spytać co ta  roślina znaczy? 
zapytał f  iljp z lekkim  uśmiechem.

'  Znaczy, że mam  słuszność i że Linneusz, 
D arw in i E schenholz m ylą się. Znaczy odkrycie. 
Znaczy że roślina, k tó rą  nazyw ają kw iatem  al
pejskim , nie je s t takim , lecz stanowi now ą s p e 
c i e s .

—  T o  ważny fakt dla zgłodniałych, rzek ł 
F ilip cierpko.

T. IV. N. 2.

—  Znaczy naw et więcej, ciągnął dok to r dalej, 
nie zw racając uwagi na słowa F ilipa : znaczy, że 
nie w  śnieżnej strefie rozw ija się. Znaczy, że p o 
w staje dopiero w strefie ciepłej i słońcem o ży 
wianej. Znaczy, że choćbyś jej nie pielęgnował, 
to  przy  takich w arunkach ona spełniłaby swój 
cel. Znaczy, że za dwa m iesiące tam , gdzieś ją  
znalazł, traw a rosnąć będzie —  naw et tu, gdzie 
te ra z  leżymy. Jesteśm y poniżej linji wiecznego 
śniegu.

—  Za dw a miesiące ! zaw ołała m łoda dziew 
czyna, załam ując ręce.

—  Za dw a miesiące, rzek ł cierpko m łody 
człowiek. Za dwa miesiące albo będziem y daleko 
ztąd, albo pom rzem y.

—  Praw dopodobnie! odrzekł stary nieczule; 
ale jeżeli spełnisz m oje zlecenia co do papierów  
i zbiorów, to  w swoim czasie one odnajdą się i 
zostaną ocenione.

Ashley odw rócił się z niecierpliwością, a 
stary, zm ęczony, znow u się położył. Pod p re 
tekstem  popieszczenia dziecka, A shley podszedł 
ku  Gracji, pow iedział k ilka słów prędko  i cicho 
i znikł za drzwiami. Gdy odszedł, stary znowu 
podniósł głowę i słabym  głosem  zaw ołał:

—  Gracjo!
—  Jestem  doktorze.
—  Przybliż się.
W sta ła  i podeszła ku  niemu.
—  Czego on tam  przeb ierał w ogniu? z a 

pytał niedow ierzająco d ok to r Devarges.
—  Nie wiem.
—  Mówisz m u w szystko... czyś i to  p o 

w iedziała?
—  Nie, panie.
D evarges w patrzył się w nich, jak  gdyby 

chciał przeniknąć najskry tsze jej myśli, a nastę
pnie odzyskaw szy zaufanie, powiedział:

—  W yjm ij to z ognia i ostudź w  śniegu.
M łoda dziewczyna odgarnęła węgle dopa

lającego się ognia i u jrzała pod popiołem  przed
m iot podobny do kam ienia w ielkości kurzego 
ja ja , k tó ry  iskrzył się i pryskał. Za pom ocą dwóch 
na pół uw ęglonych kijów  w yjęła go, rzuciła w śnieg 
przy  drzwiach i pow róciła do starego.

—  Gracjo!
—  Jestem , panie.
— Chcesz odejść?
(iracja  nie odpowiadała.
—  Nie kłam . Podsłuchałem  was. Być m oże 

iż jestto  najlepsze ze w szystkiego co m ożna z ro 
bić ; ale czy jest, czy nie, ty pójdziesz z nim, ro 
zum ie się... G rac jo ! ja k  dalece znasz tego czło
w ieka?

Ani zetknięcie się w codziennem poufnem 
obejściu, ani rów ność cierpień, ani obecność b li
skiej śmierci nie zdołały stłumić w Gracji kobie
cości. Podniosła ona bez w ahania rękaw icę i ro z 
poczęła słabą w alkę z człowiekiem  konającym .

—  Znam  go tyle odrzekła, co my wszyscy, 
znam  jak o  praw dziw ego przyjaciela, jako  czło
w ieka, k tórego  odw adze, rozsądkow i i w ytrw ało
ści tyle zawdzięczam y. A  przytem  jest on tak  
bezkorzystny...

—  H m ! Cóż jeszcze?
— Nic, chyba ty lko to, że był on zaw sze 

szczerym  przyjacielem  pana i jak  sądzę pan byłeś 
jego przyjacielem . Z resztą  p?n  sam sprow adziłeś 
go  do nas, dodała z przekąsem .

— T a k  jest, spotkałem  go w Sw ettwater. 
A le co ty wiesz o dawniejszem  jego życiu ? Co 
on ci opow iadał?

  U ciek ł od złego ojczym a i krewnych,

których nienawidził. Poszedł na Zachód by ży ć  
w łasnowolnie, m iędzy Indjanam i, albo szukać szczę
ścia nad Oregonem . Jest bardzo dumny, ja k  p an  
wiesz. T a k  odróżnia się od nas jak  pan — je s t  
gentlem anem . Ma wychowanie.

— A! ludzie tak  tu  to  nazyw ają, a p rz y  
tern wszystkiem  nie potrafi on odróżnić ro śliny  
od traw y, m ruknął Devarges. N o ! A  gdy ty  z n ira  
uciekniesz, czy ożeni się z to b ą  ?

T ylko na chwilę zarum ieniły się blade lice- 
dziewczyny i zm ięszała s ię ; ale już  w chwili na.» 
stępnej opam iętała się.

—  O, panie! zaw ołała, ja k  m ożesz p a n  
żartow ać tak  okrufnie? Życie mojej drogiej s io 
stry i b ra ta  zależy od m ego odejścia. On i ja —  
nas tylko dw oje posiada dostateczne siły do o d 
w ażenia się na próbę. Ja m ogę być m u pom o
cną, gdyż chociaż nie jestem  takiej mocy ja k  on* 
za to mniej potrzebuję by siły sw oje podtrzym ać. 
Coś mi szepce, że się nam  poszczęści; w kró tce  
pow rócim y z pom ocą. O, mój panie! dziś nie m a 
czasu dla żartów ; nasze życie, naw et życie pana  
postaw ione jest na kartę .

—  Moje życie, rzekł stary  obojętnie, już  
przem inęło. Nim wy wrócicie —  jeżeli k iedy  
wrócicie — już mi pom oc w asza  nie będzie po
trzebną.

Ból jak iś  tw arz mu w ykrzyw ił. P rzez  chw ilę 
leżał spokojnie jak  gdyby chciał zebrać siły. J e 
dnak gdy znow u się odezw ał, głos jego był z n a 
cznie słabszy i tylko z w ielkiem  wysileniem  m ógł 
mówić.

—  Gracjo, rzekł, chodź tu, bliżej, bliżej —  
mam ci coś powierzyć.

Gracja stała w milczeniu. W  ostatnich k ilk u  
m inutach starzec począł ją  nabawiać strachem , 
k tó rego  sobie wytłum aczyć nie mogła. S po jrzała  
na śpiącego brata.

—  On nie przebudzi się, rzek ł D evarges, 
śledząc za jej oczyma. D ziałanie usypiającego n a 
poju jeszcze się nie skończyło. Daj mi to  coś 
z ognia wyjęła.

—  Gracja podała  kam ień —  szaroniebieski 
żużel. S tary w ziął go, obejrzał i rzek ł do G racji:

—  W ytrzyj go p rędko  o tw oją kołdrę.
Gracja uczyniła to. Po k ilku chwilach w y

stąpił m atow y połysk na p o ta rtą  stronę.
— W ygląda jak  srebro, rzek ła  Gracja z po

wątpiewaniem .
—  Bo to jest srebro! odrzekł D evarges.
Gracja szybko położyła kam ień  i cofnęła się

nieco.
—  W eź to, rzek ł stary, to  tw oje. P rzed  

rokiem  znalazłem  to w rozpadlin ie góry, daleko  
ztąd, na Zachodzie. W iem  gdzie tego m nóstw o 
znaleźć można... to  majątek... Słyszysz, G ra c jo ! 
m ajątek, ukryty  w niebieskaw ym  kam ieniu, k tó ry  
w czoraj w ieczorem  w ogień położyłaś. Mogę ci 
pow iedzieć gdzie znajdziesz tak ie  kam ienie i j a 
kim  sposobem. Mogę oddać ci je  w wyłączne p o 
siadanie —  oddać praw o odkrycia. W eź  go, on 
jest twój.

—  Nie, nie! rzekła pospiesznie dziew czyna, 
zatrzym aj go p an ; w yzdrow iejesz i będziesz k o 
rzystać z niego.

— Nigdy, Gracjo! naw et gdybym m iał żyć, 
nie zrobiłbym  z niego żadnego użytku. W  m ojem 
życiu posiadałem  więcej aniżeli potrzebow ałem , 
a to  mię nie uczyniło szczęśliwym. On nie m a 
dla mnie żadnej wartości —  najniepozorniejsze 
ziele nad nim rosnące, ma jej więcej w  moich 
oczach. W eź g o ! D la świata znaczy on w szystko — 
bogactw o i stanow isko. On ciebie i tw ego ko-

4



chanka uczyni dumnymi i niezawisłymi, zaw sze 
będziesz mu pożądaną, jest on w łaściwą ram ą 
<lła twej p iękności; będzie podstaw ą twej cnoty. 
"Weź go —  on twój.

—  A leż pan m asz krewnych, przyjaciół, 
rz e k ła  dziewczyna, z przesądną trw ogą cofając 
się  od połyskującego kam ienia. Są inni, k tó rych  
praw a...

— Nie są w iększe od twoich, p rzerw ał 
stary  z pośpiechem. Nazwij to  wynagrodzeniem , 
jeśli chcesz. Poczytuj to  za przekupstw o, ażeby 
zobow iązać tw ego kochanka do dotrzym ania przy
rzeczen ia  co do moich rękopisów  i zbiorów . P o 
m yśl sobie, że jest to  odw et, że znałem  kiedyś 
pew ną dziewczynę, k tó rą  podobny podarunek 
uszczęśliwiłby... Z resztą m yśl co ci się podoba, ale 
weź.-

Glos jego zmienił się w ciche szeptanie. P o 
nury  cień zaległ m u na tw arzy ; z trudnością o d 
dychał. Gracja chciała zbudzić brata, ale pow strzy
m ała się na skinienie ręki doktora. T en  z naj- 
w iększem  wysileniem podniósł sią na łokciu i w yj
m ując kopertę  z kieszeni podał ją  jej.

—  T am , rzekł, znajduje się m apa, opis k o 
palni i okolicy. T o  twoje, Gracjo, powiedz że 
przyjm ujesz Gracjo! m ów  prędko!...

G łowa znow u m u zwisła. Gracja nachyliła 
się by ją  podnieść. Podczas gdy to  czyniła, lekki 
cień zasłonił wejście do chaty. Szybko podniosła 
oczy i ujrzała tw arz Dum phyego.

T eraz  nie przestraszy ła  się; ale idąc za chwi- 
low em  natchnieniem , zwróciła sic do dok to ra
i rzek ła :

— Przyjm uję.
W yzyw ająco spojrzała doko ła ; ale tw arz 

ju ż  znikła.
— D ziękuję ci, rzek ł stary. U sta  jego po 

ruszały się, ale nie wydaw ały głosu. W z ro k  z a 
m ącił m u się.

—  D obranoc, rzek ła  G racja cicho.
Nie odpowiedział. „Spi“ , pom yślała m łoda 

dziewczyna, znow u nagłym  strachem  przyjęta. 
S zybko  w yprostow ała się, zw róciła k u  swemu 
bratu  i po trząsnęła  go. D ługi oddech, podobny 
do  westchnienia, był jedyną odpowiedzą. P rzez 
chwilę pa trza ła  dokoła  siebie, potem  szybko p o 
biegła ku  drzw iom  i zaw ołała:

—  Filipie!
Żadnej odpowiedzi. Poczołgała  się na ze

w nątrz p rzez w ąskie przejście. Było zupełnie 
ciem no i na k ilka  k ro k ó w  od chaty nie podobna 
było nic dostrzedz. R az  jeszcze obejrzała się po 
za  siebie i jakby  nagłą trw ogą zdjęta, pobiegła.

W  tej samej chwili z poza w zgórza w ysunęły 
się dwie postacie i znikły w wejściu do chaty —  
była to  pani B racket i p. D um phy. M ożna było 
poczytać ich za zw ierzęta, ta k  zwinnie czołgali 
się, to  znow u podskakiw ali do góry, to  pełzali 
n a  czw orakach. A  spieszno im było... W  izbie 
poczęli rozglądać się przy słabem  świetle ognia; 
po tem  szperać po kątach , poruszać tlejące węgle 
i popiół, p rzetrząsać kołdry  i skóry , obwąchiwać 
każden  przedm iot. W  końcu zatrzym ali się, w i
docznie niezadow oleni i spojrzeli po sobie.

—  Musieli zeżreć, niech ich licho porw ie! 
rzek ła  pani B rackett cicho.

— Nie w idzę nic do zjedzenia, dodał Dumphy.
  W idziałeś ja k  b ra ła  z okna?
—  W idziałem ...
—  I ja k  skrobała?
—  T akże.
—  Głupiec!... i nie dom yślasz s i ę?
—  Czego?
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—  Że to był pieczony ziemniak.
D um phy oniemiał.
—  Dlaczegożby m iała skrobać, rzekł po 

chwili, hm! hm ! w ten  sposób traci się łupina...
—  Już tak ie  m ają oni żołądki! odpow ie

działa pani Brackett, silnie zakląwszy.
D um phy nie m ógł jeszcze opam iętać się, 

zrobiw szy tak  w ażne odkrycie.
—  Pow iedział, że wie gdzie jest więcej... 

szeptał prędko.
—  Gdzie?
—  Nie m ogłem  dosłyszeć.
— Głupcze! dlaczegóż nie w padłeś do ś ro d 

k a  i nie dusiłeś go za gardło dopókiby nie p o 
w iedział —  szepnęła pani B rackett w  przystępie 
tłum ionego gniewu i zaw odu. Nie m asz naw et 
tyle odwagi co pchła. Niech no ja  podrapię dziew 
kę!... T s!  co to jes t?

—  R usza się, rzekł Dum phy.
W  jednej chwili znow u przem ienili się 

w  pełzające, ostrożne zw ierzęta, tylko o ucieczce 
myślące. A  jednak nie śmieli ruszyć się.

S tary dok to r obrócił się na drugą s tro n ę ; 
usta  jego poruszały się gorączkow o. W  końcu  
zaw ołał: „Gracjo!"

Skinąw szy na swego kom pana by m iał się 
na baczności, s tara  kob ie ta  nachyliła się nad le
żącym i rzekła :

—  Jestem  tu, kochany panie.
—  Pow iedz mu niech nie zapom ina. Zmuś 

go do dotrzym ania przyrzeczenia. Spytaj gdzie 
zakopał.

— D obrze, panie.
—  On ci powie, on wie.
— D obrze, panie.
—  Na szczycie kanonu  M onum ent; o sto 

stóp od sosny sam otnie stojącej, kopaj na dwie 
stopy głęboko pod pow ierzchnią.

— D obrze.
—  W ilk i tam  dogrzebać się nie m ogą.
—  D obrze.
—  Bo kam ienie zabezpieczają od zg łodn ia 

łych zw ierząt.
—  N aturalnie.
—  K tóreby m ogły rozszarpać.
—  A  tak.
— Zgłodniałe zwierzęta...
—  T ak , kochany panie.
Nagle ogień jego błędnych oczy ugasł jak  

świeca. U sta rozw arły się. Już nie żył. A  nad 
nim  radośnie nachyliła się kobieta i m ężczyzna — 
nawzajem  ku sobie uśm iechający się.

r o z d z i a ł  i i i .
^abryel.

N astępnego po ranku  przekonano się, że t o 
warzystw o zm niejszyło się o pięć osób. Pilip 
A shley i Gracja Conroy, P io tr Dum phy i pani 
B rackett znikli. D o k to r Paw eł D evarges um arł. 
Śm ierć starego człow ieka nie wywołała w ielkiego 
w rażenia, ani też żadnego sm utku; oddalenie się 
innych policzono na karb  w iadom ości, k tó rą  
otrzym ali i w brudnem  sam olubstw ie zachowali 
dla siebie. W yw ołało  to  w ybuch bezsilnego gnie
wu. P rzez pięć m inut gniew ten  nie znał granic. 
Życie i w łasność zbiegłych uznano bezw łocznie 
za przepadłe. Poczyniono k ro k i —  ja k  sądzę 
w  liczbie dw udziestu —  w k ie runku  dom yślanej 
ich ucieczki, ale potem  wszyscy zaniechali pogoni.

Jedna ty lko osoba wiedziała, że Filip i G ra
cja wynieśli się razem  —  G abryel Conroy. Z bu

dziwszy się wcześnie następnego poranku, zna - 
lazł przypięty do swej kołdry  papier, z naslępu- 
jącem i wyrazam i ołów kiem  nakreślonem i :

„Niech Bóg m a w swojej opiece b ra ta  i sio
strę  i u trzym a ich dopóki Filip i ja  nie p o w ró 
cimy z pom ocą."

K oło siebie znalazł także Gabryel resztki 
żywności, k tó re  G racja praw dopodobnie w ydzie
liła ze swoich szczupłych zapasów  i w rodzaju 
pożegnalnego podarunku pozostaw iła. P rzyłączył 
je  natychm iast do zapasów  wspólnych.

Potem  począł pocieszać dziecko. O bok w ro 
dzonego z natury  daru, zawsze, w  najw iększem  
nieszczęściu, nietracenia nadziei, posiadał on in« 
styktow e, nie tyle z um ysłow ego w ykształcenia 
ile z naturalnego usposobienia wynikające w spół
czucie dla dziecięcych sm utków  i zm artw ień. P o 
siadał wszystkie fizyczne w arunki dobrej piastunki, 
delikatne ru c h y , g łęboko przenikający głos i 
łagodność. Podczas podróży, kobiety instyktow o 
pow ierzały mu doglądanie swych niem ow ląt; w ię
ksza część zmarłych podczas tej podróży dzieci 
zm arła w jego ręk u ; we w szystkich rodzajach 
k łopotów  korzystano z jego dobrodusznego cha
rak teru . N ikt nie poczuw ał się za to  do w dzię
czności w zględem  niego; on też, jak  sądzę, nic 
na w dzięczność tych ludzi nie liczy ł; zaw sze 
ukazyw ał się takim  iż nie podobna było czy
nić go za nic odpow iedzialnym  i sam  n ajzu 
pełniej nie w iedział o swoich zaletach. Jak  się 
często zdarza w podobnych wypadkach, o tocze
nie jego było usposobione do nie przyznaw ania 
w artości zasługom  jakie w yśw iadczał: a naw et 
każdy sądził, że przew yższa go, gdy się nadarzyła 
sposobność okazania swoich zdolności.

—  Olly! *) rzek ł Gabryel, pohuśtaw szy p o 
przednio dziecko, chciałbyś mieć lalkę?

Olly szeroko rostw orzyła wygłodzone oczy 
w pełnem  nadziei oczekiw aniu i po takująco sk i
nęła głów ką.

—  P ięk n ą  lalkę, z praw dziw ą m am ą, m ó 
w ił dalej, k tó ra  będzie bawić się z tob ą  ja k  
z grzecznem  dzieckiem. Czy nie pom ogłabyś ty 
jej cokolw iek bawić się?

Myśl o takiej wspólnej zabawie spodobała 
się małej Olly jak o  nowość.

—  No, dobrze, b ra t Gab **) postara  ci się 
o nią. A le Gracja m usiała oddalić się, ażeby lalkę 
z m am ą przyprow adzić.

Mała Olly nie chciała zrazu zrozum ieć te g o ; 
lecz w końcu uległa pociągowi nowości. W szakże  
zap y ta ła :

— Czy dziecko takie głodne?
—  Nie, nie głodne, odrzekł G abryel p rz e 

zornie.
—  A! zaw ołała Olly, w idocznie uradow ana.
Potem , chytry Gabryel zw rócił się do chorej

na umyśle pani D um phy i ucałow aw szy ko łd rę  
w yobrażającą dziecko, rzekł :

—  Napróżno pani ściskasz ta k  tę dziecinę. 
Byłoby lepiej i zdrowiej, gdyby ono znalazło so 
bie w spólniczkę do zabaw y. Ach, mój Boże! po 
patrz  tylko pani ja k  ono m izernie wygląda. Zm ia
na m oże wyjść mu na do b re ; daj je  pani mojej 
Olly i niech razem  radzą sobie do... do ju tra.

„Jutro" była to  ostatnia granica w pojęciach 
pani Dum phy o przyszłości. Tym  sposobem  bie
dna obłąkana kobieta  z dziecięciem u lokow ana 
została na miejscu Gracji, a Olly była uszczęśli
wiona. D elikatniejsza natu ra  i zdrow sze zostano-

*) Skrócone od Olimpia. P. T.
**) Skrócone od Gabryel. P. T.



wienie, aniżeli jakie posiadał Gabryel, przestra
szyłyby się podobnie potwornej kombinacji; ale 
Gabryel miał tylko na myśli to, by ludzie otacza
jący go czuli się szczęśliwymi i aby usunąć pier
wsze trudności, wynikłe z powodu oddalenia,się 
Gracji. W zruszający to był widok, jak  Olly i pani 
Dumphy odkładały dla lalki najdrobniejsze szczątki 
jad ła ; ale jedynym widzem tego był tylko Ga
bryel, który sam poniekąd uległ złudzeniu.

O południu tegoż samego dnia umarł hyste- 
ryczny młodzieniec. Gabryel przeniósł się do innej 
chaty, ażeby podtrzymywać ducha tych, co jeszcze 
żyli. Ze swoim skarbem nadziei udało mu się to 
o tyle, że rozwiązał język i rozruszał wyobraźnię 
opowiadacza historji; ale o godzinie czwartej trup 
jeszcze nie był pochowany.

Był wieczór; we troje siedzieli przy tlejącem 
ognisku, gdy w pani Dumphy zaszła szczególna 
zmiana. Lalka wyśliznęła się jej z rąk  i Gabryel 
zauważył, że oczy nieruchomo w próżnię utkwiła. 
Przemówił do niej, lecz nie odkrzekła ani słowa, 
ani się poruszyła. D otknął jej i przekonał się, że 
członki miała zimne i zdrętwiałe. Olly poczęła 
płakać.

T-o zdało się oddziaływać na nią podbudza- 
jąco. Nie zrobiwszy najmniejszego ruchu, rzekła 
głosem zmienionym i nienaturalnym.

—  Słuchajcie!
Olly przerwała łkanie na znak Gabryela.

— Zbliżają s ię ! rzekła pani Dumphy.
— Kto? zapytał Gabryel.
— Zbawcy zbliżają się.
— Gdzie?
— Daleko, daleko ztąd. W łaśnie wychodzą. 

W idzę ich... kilkunastu ludzi z objuczonemi koń
mi i żywnością. Przywódcą jest Amerykanin, 
reszta cadzoziemcy... Nadchodzą... ach! ach! tak 
daleko, daleko jeszcze!

Gabryel utkwił w nią w zrok; nic jednak nie 
mówił. Po chwili milczenia zaczęła znowu.

— Słońce świeci, ptaszki śpiewają i trawa 
rośnie, tam gdzie oni jadą; ale tak daleko, tak 
daleko ztąd jeszcze!

— Czy znasz ich ?
— Nie.
— A oni, czy nas znają?
—  Nie.
— Po co tu przychodzą i zkąd wiedzą gdzie 

my się znajdujemy?
— Przywódca ich widział nas.
— Gdzie?
—  W e śnie.
Gabryel gwiznął cicho i spojrzał na lalkę. 

Bardzo był on usposobiony do upatrywania w tej 
obłąkanej kobiecie natury niezwykłej, nawet pro
roczej; ale jednocześnie egzaltowanie się jej i 
osoby zupełnie obcej, nie doznającej illuzyj gło
dem wywoływanych, przechodziło jego wiarę. 
W szakże pomimo to wpływ dobrego jego uspo
sobienia i przezorności przemógł w nim i wkrótce 
znowu zapyta ł:

— Jaką drogą przybędą?
~~ Tam, przez śliczną dolinę i szeroką po

łyskującą rzekę. Potem przeprawią się przez górę 
i wejdą w inną dolinę, otoczoną stromemi górami 
nad rzeką, która tak blisko kolo nich płynie, iż 
mogą prawie słyszeć jej szmer. Czy ty jej nie 
widzisz ? Zaraz po tamtej stronie śniegiem okry
tego szczytu... zielona dolina; deszcz w niej pa
da... Patrz!... tam...

W  skazała prosto na północ w kierunku nie
gościnnego śniegu...

— Czy mogłabyś tam dojść? zapytał pra
ktyczny Gabryel.

— Nie mogę.
— Dla czego ?
— Muszę tu czekać na moje dziecko. Oni 

przyjdą po mnie... Oni mnie tu znajdą...
— Kiedy?
— Jutro.
Ostatnie to było słowo, wymówione przez 

nią. W krótce po północy, gdy Gabryel podszedł 
ku niej i znowu tak silnie wzrok w nią utkwił, 
iż podniosła się prawie do połowy, obłąkana ko 
bieta wyciągnęła ku niemu ręce, potem pochyliła 
się i wyzionęła ducha.

Gabryel położył przy niej lalkę, złożył jej 
na krzyż ręce i szybko wyszedł z chaty.

Z niewyjaśnionych powodów jednak nie do
szedł dalej jak  do drzwi. T o co tam ujrzał nigdy 
nie wyszło z ust jego; ale gdy się odwrócił do 
wnętrza chaty, twarz jego była blada, a wzrok 
dziki i obłąkany. Jedno tylko miał żądanie — ucie
kać z tych miejsc zaklętych. Długo stał nierucho
m y; potem schwycił za rękę przestraszoną Olly 
i głośno wezwawszy Boga na pomoc, wybiegł i 
znikł w ciemnościach. (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
(pow ieści historyczne 3. ^Kraszewskiego I. „Jstara  
haśń“ powieść w 3 tomach. 3d.aklad spółki wydawniczej 

księgarzy n> CWarszawie.)

Dzieje nasze przedstawiają od samego po
czątku aż do obecnych czasów tyle poetycznych 
skarbów, że rzeczywiście dziwić się potrzeba, że 
ta k  mało znalazło się u nas pisarzy upraw iają
cych tak  wdzięczną i pożyteczną rolę powieści 
historycznych. W iek X V I I I  natchnął najwięcej 
naszych powieściopisów; mamy kilka powieści 
osnutych na tle  wieku X V I I  i X V I, ale po za 
te  czasy wstecz możemy zaledwie wyliczyć kilka 
nieudalych prób. Był czas, gdy literaci nasi 
rozentuzjazm ow ani powieściami W a lte r  Scotta, 
chcieli gwałtem  dzieje nasze ująć w szereg hi
storycznych powieści, zawiązało się naw et w tym 
celu kółko literatów , do których należał Zygm unt 
K rasińsk i, cóż jednak, kiedy oprócz dobrych 
chęci żaden z nich nie miał powieściarskiego 
talentu. Było to w czasie najgorętszej walki ro
mantyków z klasykami. Romantycy wydali kilka 
powieści historycznych, do których zaliczyć m u
simy słabą pracę Z. K rasińskiego „W ładysław  
H erm an  i dwór jego ,“ ale jak  powiedzieliśmy, 
nie było między nimi prawdziwego powieściar
skiego talentu , zapał wkrótce ostygł i niwa po
wieści historycznych pozostała na długo od
łogiem.

Cała Polska z radośnem zdziwieniem powi
ta ła  rok temu wiadomość, że niezmordowany nasz 
K raszew ski podjął się dla warszawskiej spółki 
księgarskiej napisać szereg powieści z historji 
polskiej.

N ie długo czekaliśmy na ziszczenie przy
rzeczenia: mamy już przed sobą trzytom ową po
wieść pt. „S ta ra  b aśń 1 będącą niejako wstępem 
do następnych, a dzienniki warszawskie donoszą 
już o ukazaniu się z druku drugiej z rzędu pt.
„ Lubonie. “

A więc o „Starej baśni. “ Sam ty tu ł już 
poucza nas, że powieści tej nie można nazwać 
h istoryczną wścisłem  tego słowa znaczeniu. Nie 
je s t też nią, a jednak zawiera w sobie bezsprze

cznie prawdę dziejową, jak to zaraz wykażemy. 
Przedmiotem „Starej baśni“ je s t znane najmniej
szemu dziecku podanie o Popielu Chwoście, k tó 
rego zjadły myszy, wylęgłe z ciał pomordowanych 
stryjów. Przypatrzm y się, jak  je  przedstaw ił 
autor w swej powieści.

Słowianie wszyscy, a między nimi i Polanie, 
był to naród gościnny, spokojny, nie wojowniczy, 
rządził się gminowładnie, cudzego nie łaknął, 
zajmował pola obfite, bujne pastwiska, rzeki mieli 
pełne ryb, dziuple drzew pełne miodu—żyli spo
kojnie i szczęśliwie. N ie znali innego użytku oręża, 
chyba na polowaniu, s'.arsi rozsądzali ich spory, 
a gęśli ich opiewały nie mordy i boje, ale spo
kój i szczęście w zgodzie i miłości. -

Takimi poznał ich K onstan ty  Porfirogenita. 
N ie mogło to jednak trw ać długo. Niemcy, od
wieczne wrogi Słowiańszczyzny, zaczęli napierać 
na najbliższych sąsiadów nad Odrą i Ł abą i co
raz głębiej posuwali się w ziemie słowiańskie, 
łącząc się z dzikiemi K aszuby i Pomorcami i 
niszcząc^ co się dało. Km ieć w swej sadybie wśród 
lasów położonej nie był już bezpieczny, trzeba 
się było łączyć w zbrojne bufy i poddać się pod 
rozkazy ludzi obeznanych z rzemiosłem wojen- 
nem. To spowodowało Polan, że sprowadzili so
bie wojenny ród Lechów i uczynili ich kneziami, 
aby ich bronili w czasie wojny. Rozrodzeni L a 
chowie pobudowali sobie grody, otoczyli się 
Smerdami i zbrojną czeladzią — i panowali. Było 
ich kilkunastu, ale po nad wszystkie wyrósł 
w potęgę Pepełek, przezwany szydersko Cliwo- 
stem, a Chwościskiem. O krutny to był p a n : swo
ich rodnych jednych pozabijał, drugich kazał 
oślepiać, znęcał się nad wolnymi kmieciami i ko
niecznie chciał ich na sposób niemiecki z wolnych 
ludzi w niewolniki obrócić. Z  Niemcami się 
parał, bo żonę miał Brunhildę, Niemkinię, po
szanowania starych obyczajów nie miał, słowem 
był to kneź zły i nieludzki. W olne kmiecie, któ
rzy na to dali mu władzę, aby im w wojnie 
przewodził, a nie by ich w pokoju ujarzm iał, 
szemrali głośno, ale mimo to cierpieli, bo cóż 
mieli robić, nie mieli między sobą jedności, a 
gród Chwosta był mocny i zbrojnych niewolni
ków w nim mnogo. S ta rs i smutno wspominali 
czasy dawnej swobody, słuchali gęślarzy pieją
cych o praojcach i czekali, aż się m iara złego 
przebierze.

Zaślepiony żądzą krw i i trunkiem  ty ran  
wkrótce popełnił czyn, który na niego wszyst
kich kmieci do najżywszego obudził. P rzyszli 
do niego kmiecie ze sprawą. Chwostek przyjął 
ich g rzeczn ie , powiódł do świetlicy i zaczął 
gościć. T runku było poddostatkiem, mocno syco
nego miodu i chmielnego piwa. W krótce kmiecie 
zachęcani przez ty rana przebrali miarę w napoju 
i jak  to zwykle bywa zaczęli się sprzeczać mię
dzy sobą. Chwostek śmiejąc się dziko podniecał 
jednych na drugich i podawać kazał coraz wię
cej napoju. Od słów przyszło do czynu; kmiecie 
chwycili za mieczyki i kamienne cbuszki i rzu 
cili się na siebie. Pijanych trunkiem  i złością 
km ieci, Chwostek podżegał ciągle zdaleka...
I  sta ła  się straszna rzecz : cała rzesza walczących 
zbiła się w jednę kłębiącą się masę, razy leciały 
na razy, co chwiła padały trupy lub ranni, i za 
chwilę z całej gromady goszczonych kmieci po
zostały na zamkowem podwórzu tylko kupy t ru 
pów i pijanych rannych. Chwost się śmiał pie
kielnie — zawołał na służbę. Czeladź obszedłszy 
żywych i trupów pozrzucała ich do jeziora Le- 
dnicy, krw ią przesiąkłe podwórze zamiecono, a



—  2.8 —

Chwost śmiejąc się legł na spoczynek, poprzy- 
sięgając, ze się w ten lub podobny sposób w szy
stkich kmieci śniących o wilczej swobodzie po
zbędzie. Skoro wieść o tym czynie gruchnęła po 
kraju, wszyscy kmiecie uczuli, że trzeba pomy
śleć o sobie, inaczej ich wszystkich Pepełek wy
gubi. Najbliżej grodziska stała chata starego kmie
cia Wisza, zamożnego i miłującego nad wszystko 
dawną swobodę. W isz usłyszawszy o tem, zaraz 
wybrał się w drogę. Pojechał do kilku najbliż
szych chat do Domana, Piastuna zwanego także 
Piastem i innych, i zaczęli się ze sobą naradzać 
co robić. Postanowiono, że należy starym oby
czajem, wiec zwołać i całą sprawę zostawić roz
wadze starszyzny. Rozesłano na wsze strony pa
robków, z zieloną wicią, aby zwoływali na wiec. 
Trudno jednak, aby się cała robota ukryła w ta 
jemnicy przed Chwostkiem, który wszędzie miał 
swoich szpiegów. Pepełek dowiedziawszy się, że 
W isz dał pierwszy pochop do wiecu, nasłał nań 
swych dworaków i pachołków. W isz widząc, że 
tu  idzie o niego i jego rodzinę, przygotował się 
do obrony. Niewiastom kazał się ukryć w lasy, 
służbę uzbroić i porozstawiał w koło ostrokołów, 
a  sam ubrawszy się świątecznie w białe płótno, 
lamowane czerwoną taśmą, wziąwszy długi, biały 
kij w rękę, oznakę swej patrjarchalnej władzy, 
czekał spokojnie najezdników. Gdy przybyli, w y
szedł na przeciw nich bez broni pytając czego 
żądają. „Ivneź miłościwy, przysyła nas po ciebie 
abyśmy cię wiedli na gród. Zdasz sprawę z swych 
czynów !“ — „Jam już stary, wolnym jestem  
kmieciem, równym jemu na swojej słobodzie —  
jeśli on ma sprawę, niech przyjdzie do mnie, bo 
on młodszy.1* Krew uderzyła do głowy knezio- 
wemu niewolnikowi na tak swobodną mowę —  
cisnął oszczepem na W isza. Oszczep utkwił głę
boko w piersi starca. W isz jeszcze miał tyle siły, 
że chwyciwszy za oszczep, złamał go, ale grot 
mu pozostał w piersi. Zachwiał się i padł mar
twy. Purpura krwi zrosiła białe jego szaty. Na  
widok ojca zabitego, W iszów syn Ludek i cze
ladź, rzucili się na ludzi kneziowskich i odparli 
ich pobiwszy. Staremu sprawiono pogrzeb staro
żytnym obyczajem, stypę i tryznę, usypano mu 
mogiłę obok ojców a skrwawioną szatę poniósł 
Ludek na wiec, który się zbierał na starem uro 
czysku wśród lasów. (C. d. n.)

Listy ze świata.
i .

( Dokończenie) .

5Paryż d. t  JSierpnia iS76.

O formie dram atu Tennysona należy nam także 
słów parę powiedzieć. Pod tym  względem reputacja 
autora, jako jednego z pierwszorzędnych mistrzów 
współczesnych, to  rzecz ju ż  należycie utrwalona, i 
dram at, o którym  mowa, w niczem je j zapewne nie 
zmieni. Prócz tego Tennyson, wielki model Szekspira 
postawiwszy sobie przed oczyma, naśladow ał go o ile 
mógł, przynajmniej w technicznem obrobieniu. N ieste
ty  ! Czemuż nie mógł naśladować go we wszystkiem. 
A utor z góry był pewnym, że go ten boski przewo
dnik na mylne nie wywiedzie drogi.

M aniera Szekspirowska, widoczna rzeczywiście 
w przeprowadzeniu wszystkich prawie scen opisywa
nego dram atu, tych zwłaszcza, k tóre przedstaw iając 
burzliw e, a więc trudne do oddania epizody historji, 
mogłyby niepomału zakłopotać niedoświadczonego dra
m aturga. Z a  wzorem Szekspira, bez względu na k la
syczne wymagania, Tennyson nie wywodzi scen swo
je j sztuki jedna z drugiej, jak  to inni czynią pisa
rze. J a k  obrazy la tarn i czarnoksięskiej, sceny te 
przesuw ają się przed okiem widza wprawdzie chro

nologicznym porządkiem, lecz wielką nieraz od siebie 
czasu i miejscowości oddzielone przestrzenią. T a  
przedstawia wypadki zaszłe dziś, tam ta znów tok 
rzeczy przynajmniej o kilka tygodni naprzód posuwa. 
T a  odbywa się w Londynie, tam ta na prowinji. Są 
z nich niektóre pisane prozą, inne białym, inne 
wreszcie rymowanym wierszem. Rubaszność niektó
rych orzeczeń i żarcików, zdradza także zapatryw a
nie się na model Szekspira. W ielki ten  m istrz umiał 
nieraz, mięszając rzeczy szczytne z poziomemi, o trzy
mywać efekta niesłychanym zadziwiające realizmem. 
Tennyson s ta ra  się o to także. Nie powiemy, by za
wsze szczęśliwie. T ak  naprzykład E lżb ie ta  wyma
wiając jednemu z dworaków niedbałość jego w to a 
lecie w oła: „Przekleństw o! Opatrzność obdarzyła nas 
nosem, a buty waszmości cuchną stajnią.** K tóryż 
z dzisiejszych d l' eau de rose pisarzy, pozwoliłby so
bie na tak i grzeszek przeciwko elegancji? Tennyson 
popełnia go też z widocznym niesmakiem, powodowa
ny ślepem posłuszeństwem względem swego modelu. 
Gdybyż chciał słuchać go podobnież i w innych wa
żniejszych rzeczach. B a ! Nie żądajm y za wiele! Co 
się widzi, to naśladować łatwo. Trudniej naśladować 
to, co odczuć potrzeba. Przekopjować Madonnę R a
faela lub M urilla potrafi niejeden malarz. Będzie to 
na pozór ta  sama M atka Boża, błękitno lub różowo 
odziana, dzieciątko Jezus trzym ająca na kolanach, lub 
unosząca się do góry w wianku aniołów, lecz czyż 
będzie to M adonna? N iestety! K tóż  z nas Szczytnem 
jakiegoś m istrza zachwycony arcydziełem, nie pory
wał za pióro myśląc, że byleby je  wiernie naślado
w ał, coś równie pięknego stworzyć potrafi, i któż 
z nas po pewnym upływie czasu nie postrzegał, iż 
sklecił tylko mniej więcej podobny skielet, ale bez 
ducha, gdyż nań piersi jego nie stało. Można to po
wiedzieć o ostatniej Tennysona pracy. Zew nętrzna 
jej strona o wiele lepsza od wewnętrznej, i zbawi
łaby rzecz całą, gdyby ta  zbawioną być mogła. D ra 
m at jego ży łby  w przyszłości, gdyby pokrywające go 
szaty, coś więcej nad martwego pokrywały kościo
trupa. Z  tem  wszystkiem , nie bądźmy nazbyt suro
wymi! U tw ór Tennysona nie dźwignie dramatycznej 
literatu ry  angielskiej z dzisiejszego je j upadku, nie 
ochroni Melpomeny ojczystej od zgubnych wpływów 
cudzoziemszczyzny, i nie wyprze z teatrów  londyń
skich najazdu błazeństw  francuskich. Cóż z tego? 
Zaw sze w nim zacna próba, i dowód poczciwych dą
żności. Zachęci to może innych, młodszych, zdolniej
szych. Genjusz wielki, wywołujący silne przewroty 
w sztuce, nie jaw i się praw ie nigdy od razu. N a
tu ra , przed wydaniem go na św iat, prawie zawsze 
poprzedza go garstką  Janów  Chrzcicieli, k tórzy mu 
drogę torują. W  nich je s t spójnia, że tak  powiem 
między w iarą dni przeszłych, a nową w iarą ju tra , 
k tórej on będzie apostołem. Nim więc przyjdzie nowy 
Szekspir, nową dram atu angielskiego zbudować św ią
tynię, może Tennyson względem niego powyższą ode
g ra  rolę. W zruszeni poczciwym wysiłkiem staruszka 
poety z serca mu tego życzymy.

Nie oddalimy się nazbyt od poprzedniej kwe- 
stji, mówiąc wam o ciekawym i godnym przeczyta
nia artykule E . Onimusa „Psychologia medyczna 
w dramatach S zekspira,“ który to artyku ł 5t{evue des 
deux ruondes ogłosiła w zeszycie kwietniowym.

Nowy to, nie wyzyskany dotąd punkt zapatry
w ania się na tego olbrzyma.

Bucknill i K ellog, doktorowie specjaliści do 
chorób mózgowych (A nglik jeden, A m erykanin drugi) 
zwrócili uwagę na szczególną i zadziwiającą trafność 
spostrzeżeń Szekspira w tej smętnej dziedzinie. W e
dług wyżej wymienionych specjalistów, cała teorja 
halucynacji, melancholji, m izantropji i warjacji, je s t 
zaw artą  w odpowiednich monologach Macbetha, H am 
leta, T im ona A teńczyka, Jakóba z komedji „ J a k  się 
wam podoba,“ B ru tusa z tragedji „Ju ljusz Cezar, “ 
nakoniec K róla L ira . Specjaliści ci tw ierdzą, że po
mimo niesłychanych postępów, jak ie  poczyniła wiedza 
od czasów Szekspira, żaden z dzisiejszych uczonych, 
powyższej teorji jaśniej i dokładniej, niż on wtedy, 
sformułować nie potrafi. Tego nie dosyć. Dalsze u stę 
py w innych utworach tego wszechstronnego genju- 
szu, zdradzają w nim nie mniej głęboką i zadziw ia
jącą  intuicję innych gałęzi medycznej wiedzy. Sym- 
ptom ata „karfologji,“ choroby wynikającej, jak  się 
pokazuje z nadużycia alkoholicznych trunków, coś na 
k sz ta łt delirium, tremcns, wzmiankowane w opisie 
śmierci „Falstaffa", i symptomata otrucia, zacyto

wane w opisie śmierci „K ró la  Jana** niemniej 
uderzają szczególną trafnością spostrzeżeń. Opis tru p a  
G locestera w dramacie „H enryk V I •* (ak t I I I ,  sce
na I I )  ma być do dziś dnia istotnym wzorem oglę
dzin medyczno prawniczych.

K iedy się myślą w tam te przeniesie czasy, 
kiedy się wspomni czem był wiek Szekspira, i czem 
za życia jego mogła być wiedza, a szczególniej na
uka psychologji medycznej, tej córki ostatnich la t 
kilkudziesięciu, to zaprawdę dochodzi się do dreszczów 
uwielbienia przed pamięcią tego człowieka, k tó ry  sam 
ubogi, aktor wędrowny, mniej zatem posiadający w a
runków kształcenia się naukowego, niż ktokolwiek 
bądź ze współczesnych, li potęgą genjuszu swego o 
trzy  prawie wieki postęp całej wyprzedza ludzkości, 
i w półtrzecia z górą wieku po swej śmierci zmusza 
specjalistów do hołdu tak  absolutnego.

I  gdyby te pomysły w ykw itły przynajmniej 
z głowy człowieka pracującego w tym zawodzie, 
z głowy badacza poszukiwaniom w tym kierunku w y
łącznie oddanego, skok podobny naprzód, jakkolw iek 
zawsze zadziwiający, dałby się jeszcze tłum aczyć. 
A le nie ! Szekspir nie ma czasu ślęczyć nad wiedzą, 
nie ma czasu szperać w starych foljałach. Ż yw ot jego, 
i bez tego dosyć przepełniony, prawie nadludzką ude
rza  działalnością. Tw órca i zarazem wykonawca swych 
arcydzieł, zmuszony dla kaw ałka chleba, po budach 
jarm arcznych przed wpół dziką gawiedzią rozsiewać 
przecudne perły  swych uczuć i myśli, o strunę wiedzy 
ścisłej trąca  tylko przypadkiem, spiesząc się gdzie
indziej. Tego dosyć, by z niej wydobył prawdę wy
przedzającą ludzkość o trzy  wieki. A  zaprawdę nie 
masz równości w naturze, k tóra na dwóch krańcach 
jednej i tej samej człowieczej rodziny, staw ia tam 
Szekspira, a tam Negrów Dahomeju. A rtyku ł E . 
Onimus'a wiele ciekawych zaw iera szczegółów i na 
wiele ustępów w arcydziełach m istrza nowe rzuca 
św iatło.

Uwaga, iż jednym z przedmiotów z widocznem 
przez Szekspira traktow anym  upodobaniem, była war- 
jacja, uwaga ta , widzi nam się, bardzo je s t tra fną  i 
detaliczniejsze w ywołującą roztrzęsienie.

Rzeczywiście w arjacja z różnych w ynikająca 
powodów i rozmaite przybierająca formy, zjaw ia się 
w znacznej ilości dramatów angielskiego poety, a  
zawsze głębokiem okolona współczuciem, i nigdy 
z w strętnej nie przedstawiona strony.

W ielki ten umysł litował się nad temi upośle- 
dzonemi członkami ludzkiej rodziny, Posiadajęc w tak  
wysokim stopniu to, czego im nie staje, umiał s tra 
szną ich uczcić niedolę. Cóż szczytniejszego jak  te 
słowa E dgara  (K ró l L ear) o obłąkanym monarsze, 
gdy ten nie znosząc samotności, b łaga go, by był 
przy nim ustawicznie. „K to  cierpi sam, cierpi więcej, 
lecz gdy nieszczęśliwy ma towarzyszów niedoli, gdy 
boleść jego w iąże się z innych boleścią, w tedy du
sza jego ulgi spotyka zdróje.“

T rzeba przypomnieć sobie, że za czasów Szek
spira biedni obłąkani byli traktow ani z niesłychanem 
okrucieństwem, że uw ażając ich za opętanych przez 
djabła, obciążano ich kajdanami i zamykano w k la t
kach. O kuracji nieszczęśliwych nie myślano. K tóż 
przypomniawszy to sobie, słów powyższych z głębo
kiem nie wysłucha uwielbieniem? K tóż w nich go
rącego przeciw takiem u barbarzyństw u nie zrozumie 
protestu ?

Szekspir zatem na tej drodze w yprzedził P i-  
nel’a i rzeczywiście, dzięki jego moralnemu wpływo
wi, A uglja pierwsza z narodów, pierwsze próby po
lepszenia losu tych nieszczęśliwych z dumą zapisuje 
na karcie swych dziejów.

Czemże reszty  dopełnimy lis tu ?
Nic komiczniejszego od utyskiwań paryskich 

literatów  nad niedelikatnością zagranicznych koleżków 
mianowicie londyńskich, wiedeńskich i berlińskich, 
k tórzy  przysw ajają sobie, po prostu kradną treść ich 
utworów, i przerobiwszy takową po swojemu, pod 
innym tytułem , jako dzieło oryginalne na miejsco
wych przedstaw iają scenach. Mniej więcej co kilka 
tygodni, jeden z tych literatów  skonstatowawszy niby 
to  rzecz podobną, całą listę takich przekabaconych 
arcydzieł publicznej przedstaw ia uwadze. W  liku tych 
ciągłych oskarżeń, są  zapewne niektóre uzasadnione, 
przeważna atoli w iększość wydaje nam się dziką pre
tensją. Byleby cośkolwiek w nowonarodzonej sztuce 
angielskiej lub niemieckiej, siakiem takiem do fran 
cuskiej uderzało podobieństwem, tego dosyć aby wo-
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łać: ^Lu voleur! Należałoby się jednak porozumieć, 
co jest plagjatera. a co nim nie jest. Serce ludzkie, 
niwa to zapewne bogata, ale tyle już od wieków do 
eksploatowania jej stawało żniwiarzy, iż wątpimy, by 
istniała kędyś jedna jej stopa, niedotknięta sierpem 
żadnego z tych robotników. Miłość, niewiara mał
żeńska, zazdrość, chciwość, gniew, pycha, itd. itd. 
wszystko to są uczucia, nie raz już i nie dwa przez 
różnych odwzorowywane pisarzy. Odcieniowująe z nich 
jed no, trudno uniknąć zbiegnięcia się w jakimś 
punkcie z tymi, którzy odcieniowy wali je przed nami. 
Jeśliby dwaj piszący na dwóch przeciwległych krań
cach świata, nic nie wiedząc o sobie, jeden i ten sam 
do obrobienia dla sceny wybrało temat, to w dwóch 
napisanych przez nich sztukach, możnaby iść o za
kład, że znalazłoby się jakieś podobieństwo epizodów. 
Pomimo tego żaden z nich nie byłby plagiatorem. 
Cóż dziwnego bowiem, że jeden i ten sam przedmiot, 
■dwóm traktującym go autorom, miejscami podobne 
nasunąć może myśli ! Wartość artystyczna przytem 
sztuki nie leży w oderwanych scenach, lecz w ana
lizie charakterów, w indywidualnem ich zakreśleniu,
1 w p rzeprow adzeniu  ich  logicznem . O tóż tr z y  czw arte
oskarżeń wspomnianych francuskich literatów, nie 
opiera się na niczem więcej, jak na takiem błahem 
podobieństwie oderwanych ustępów. W  trzecim na- 
przykład akcie którejś tam angielskiej, czy niemiec
kiej komedji, kochanek przydybany przez męża na 
schadzce z żoną, dla ocalenia jej honoru, wyskakuje 
oknem. Cóż zdałoby się naturalniejszego? Odkąd 
egzystuje świat i niewierne na nim żony, a zatem 
od dość już dawna, wypadek taki mógł się zdarzyć 
nie wiem wiele razy. Nie trzeba być nader genjal- 
nym, nader oryginalnym, by wykomponować mniej 
więcej podobną sytuację i nikomu nie przyjdzie do 
głowy posądzać o plagjat autora, któryby sytuację 
taką w swej nowo napisanej umieścił komedji. Nikt 
się też za to nie skarży, prócz paryskich literatów, 
la k  wygórowane pojęcie o własności mniej by śmie
szyło w tych panach, gdyby na ich sumieniu stokroć 
gorsze w tymże rodzaju nie ciężyły grzechy. A le p. 
Edmund About wydając pod swojem imieniem, jako 
rzecz oryginalną, d o s ł o w n i e  z włoskiego przetłu
maczoną powieść „Tolla“— ale p. de Vilmessant dru
kując w dodatku do Figara pod fałszywym tytułem 

Pamiętników Cagliostro" i bez wspomnienia o źró
dle, z  których je  zaczerpnął, aż trzy całe rozdziały
2 »Rękopismu znalezionego w Saragosie“ Potockiego, 
nie błahego naśladownictwa, lecz istotnej literackiej 
dopuścili się kradzieży. Co nie przeszkadza tym pa
nom wielkich udawać ludzi. Poszukawszy pilnie, może 
*>y się jeszcze więcej znalazło tego rodzaju wvpa- 
deczków we współczesnej literaturze francuskiej.

Któż nie zna przysłowia o belce i o ździebeł- 
k u ? — Otóż list nasz dobiegł miary. Zgódźcie się sa- 
nai, iż nie mogliśmy sumiennie przypisywać mu tytułu 
„Kroniki paryskiej." Jeśli nic przeciwko temu mieć 
nie będziecie, kilka jeszcze następnych, niniejszego 
pójdą torem.

"Wierny wasz sługa
jS. Chamiec.

Z wycieczki artystycznej
przez

J7. J i .  J V L a r t y n o w s k i e g o .

(Ciag dalszy.)

N ie zatrzymując się w żadnej z wiosek przy
ległych Gniewczynie, stajemy obecnie w Prze
worsku, mieście nie dużem i zamieszkanem prze
w in ie  przez Żydów, jak zwykle nasze mia
steczka. FizjogDomja tego miasta ma w sobie 
trochę znamion średniowieczczyzny, ale nie może 
też być inaczej, bo najpiękniejsze dni jego przy
padają właśnie na X IV  i X V  stulecie. Bez 
wątpienia też możnaby wiele szczegółów histo
rycznych przytoczyć z historji Przeworska, po
nieważ jednak mamy głównie na celu w miej
scach przez nas zwidzanych względy artys
tyczne i archeologiczne, więc z tej strony jedy
nie spojrzymy na to miasto.

Zatem pałacowi i kościołowi Bernardynów 
pierwszeństwo się tutaj należy. Pierwszy wznie
siony w guście włoskich willi, posiada w sobie 
bardzo liczny zbiór historycznych malowideł 
z przeszłości, na które składali się zarówno swoj
scy, jak i obcy artyści. Wprawdzie przegląd pry
watnej własności domu książąt Lubomirskich, nie 
powinien być celem publicznej notatki, ze względu 
jednak na obraz ‘Koebera, nie możemy się po
wstrzymać się od zacytowania choćby nawet tej 
jedynie osobliwości.

Treścią tego obrazu, malowanego z pole
cenia Władysława IV , jest smutna scena dla 
społeczeństwa polskiego w X V II  stuleciu. Bo oto 
na katafalku spocząły zwłoki Zygmunta III, 
którą to właśnie postać nasz artysta uchwycił i 
przeniósł na płótno. K ról zmarły jest tu przy
brany pontyfikalnie; więc biała złotogłowa kapa, 
korona, berło, jabłko i paliusz mówią o dosto
jeństwie zmarłego, — druga zaś korona leżąca 
obok niego na węzgłowiu, oświadczy o wielkości 
władzy i panowania dostojnika. Jest to scena 
najzupełniej prawdziwa, a autentyczności jej tern 
bardziej wypada nam zaufać, że współczesna 
relacja o pogrzebie Zygmunta III, między innemi 
powiada „Zebrali go (króla) vestitu Regali... 
koronę kosztowną włożywszy na głowę, sceptrum 
dawszy mu w rękę prawą a w lewą jabłko."
I  „postawili ciało na Majestacie wywyższonym 
na węzgłowiach złotogłowych i pod kosztownym 
baldachimem. Korona, sceptrum i jabłko na w ęz
głowiach także leżały."

Tak objaśnia owa relacja pogrzebu obraz 
królewskiego malarza. Jakkolwiek ten zabytek 
niepoślednią posiada wartość artystyczną, nie 
chodzi nam jednak tyle o przymioty owe, ile o 
szczegóły tyczące się królewskiego ubrauia. Idzie 
nam o samą koronę przedewszystkiem. Stanąwszy 
w takich okolicznościach, że nic prawie nie wiemy 
o polskich koronach królewskich, gdyż te jeszcze 
przed ostatecznym naszym upadkiem politycznym 
zniknęły zupełnie, — tem skwapliwiej wypada 
nam obejrzeć bodaj ich malowane wyobrażenia.

Inwentarze skarbca koronnego rozpowiadają 
o koronie szwedzkiej, która Zygmuntowi I I I  pra
wem dziedzictwa przypadła, że ona składała się 
z dziesięciu części i była bogato kamieniami 
sadzona. Toż samo znajdujemy i na jej Koebe- 
rowskiem wyobrażeniu. Kosztowne owo insyg
nium ulubione przez ambitnego Zygmunta, posia
dało kształt dosyć baniasty i było znacznie wyższe 
od korony Chrobrego, znanej nam z Bacciarellego 
akwareli, robionej dla i z polecenia Stanisława 
Augusta. Zresztą, ktokolwiek oglądał monety 
Zygmunta III , ten zna koronę szwedzką, albowiem 
ów monarcha w niej zawsze wyobrażonym bywa.

Korona, którą widzimy na głowie niebo
szczyka króla, jest o tyle ważniejszą, że w X V II  
stuleciu dostawszy się Polsce, w tymże samym 
wieku niknie z koronnego skarbca, tak że jej 
później wcale już nie spotykamy. Mamy tu na 
myśli koronę moskiewską, która dostaje się Polsce 
drogą głośnych dziejowych wypadków za Z yg
munta III, w czasie domowych zaburzeń w M os
kwie. Czytamy w tej sprawie, że na sejmie roku 
1633 kanclerz wielki koronny oddał Rzeczypos- 
politej imieniem królewskiem koronę od lat wielu 
w gwałtownych potrzebach kraju zastawioną, 
którą król Zygmunt III, wykupił. Dalej inwen
tarz skarbca koronnego z roku 1683 opiewa, że 
„wniósł i złożył JMC. Pan podskarbi wielki 
koronny (a był nim podówczas Andrzej Morsz
tyn, starosta tucholski) koronę moskiewską, róż-

nemi wielkimi kamieniami i perłami ozdobioną, 
z szafirem wielkim na kształt gałki na wierzchu 
i krzyżykiem djamentowym na niej, od króla 
ś. p. W ładysława IV  testamentem Rzeczypos
politej odkażaną i dopiero po śmierci króla IM ci 
Jana Kazimierza na sejmie coronationis anno 
1674 oddaną."

Porównywując teraz powyższe orzeczenie 
z innemi opisami moskiewskiej korony, znajdu- 
jącemi się w lustracjach skarbca koronego X V I I  
stulecia, przychodzimy do wniosku, że korona, 
jaką widzimy na głowie Zykmunta I I I  w obrazie 
Koebera nie jest inną, nad tę co ją Morsztyn 
oddaje Rzeczypospolitej w r. 1683; — a więc 
jest moskiewską. Mamy na poparcie tego twier
dzenia inny jeszcze dowód. W  zbiorach T. Z ie
lińskiego w Kielcach, znajdował się duży prze
pyszny portret W ładysława IV, który przecho
dząc różne koleje, był i na krakowskiej wystawie 
starożytności roku 1872/73, gdzie pan W alery  
Rzewuski robił z niego fotografię. Owóż portret 
ten malowany za życia Władysława IV , a po
dobno nawet dla niego samego, wyobrażał onego 
monarchę w koronie moskiewskiej, która znowu 
najzupełniej jest podobną do tej, która w obrazie 
Koebera spoczywa na głowie Zygmunta III.

Możeśmy się cokolwiek za wiele rozpisali 
o Koeberowskim obrazie stanowiącym niewąt
pliwie najważniejszy zabytek ks. Lubomirskich 
w Przeworska; — żeby więc wynagrodzić ów 
przydługi epizod, przemilczamy resztę przed
miotów tego familijnego muzeum, a natomiast 
zbliżamy się do kościoła Bernardynów przewor
skich. Zaczął go budować dla Miechowitów  
w r. 1394 Jan Tarnowski wojewoda sandomierski, 
a wnuk jego Rafał Tarnowski ukończył r. 1473.

Bernardyński tedy kościół w Przeworsku 
złożony z nawy głównej, dwóch bocznych i prez- 
biterjum, co się połową ośmiokąta zamyka w stronie 
wielkiego ołtarza, należy do jednego z typów 
ostrotukowego budownictwa, które się nad B a ł
tykiem i W isłą rozwinęło. W nętrze jego jest 
ożywione sześciu proiilowanemi kolumnami, dźwi- 
gającemi arkadowe łuki wiodące do naw bocznych, 
a sklepienie przybrane lekkiemi żebrami ukła- 
dającemi się w przeróżne kształty gwiaździste. 
Pomimo, iż zewnętrzna strona tej świątyni go
tyckie szczyty zębate z X V  stulecia zastąpiła 
roccocowemi gzymsami, przecież na pierwszy rzut 
oka uderzy cię swoją właściwością, znamionującą 
wieki średnie. To też gdybyśmy nawet nie znali 
daty założenia, już sam charakter murów prze
nosi nas w czasy X IV  i X V  stulecia. W zglę
dy klimatyczne północnej Europy wywołały po
trzebę nietynkowania murów, zwłaszcza wtedy, 
gdy po ciężkich głazach kamiennych romańskich 
budowli, cegła zaczęła coraz to więcej zapa- 
nowywać w architektonicznym materjale. Jakoż 
cegły użyte zrazu wyłącznie do wznoszenia ogrom
nych świątyń i opactw z pierwszej połowy X III  
wieku, kiedy to zasady romańskiej sztuki prze
radzały się w ostrolukowe motywa, — w X IV  
i X V  stuleciu stanowią jedyny materjał tak do 
kościelnych jak i świeckich budowli.

Każda więc świątynia, zamek i dom większy 
podonczas z tego materjalu bywały dźwigane. 
Ponieważ w cegle trudniej przychodzi wywołać 
artystyczną rozmaitość wielkich murów, tak ko
nieczną w każdym utworze sztuki, w celu więc 
zyskania tego przymiotu powlekano ją glazurą 
szklistą, czyli polewą różnokolorową, i z tak za 
barwionej cegły układano rozmaite wzory na 
powierzchniach ścian. Tym sposobem wszelkie



większe pomniki architektoniczne z końca X III  
z X IV  i X V  wieku mają zewnętrzne a niekiedy 
i wewnętrzne ściany przybrane wzorami ukła- 
danemi z kolorowych cegieł. Kraków, W rocław, 
Toruń, Marjenburg i tyle innyeh miast dawnej 
Polski wieleby nam w tym względzie dostar
czyły przykładów. Budowle tego rodzaju mają to 
do siebie, że oprócz wiekowej trwałości zalecają 
się pewną artystyczną malowniczością, niepod- 
legającą szkodliwemu działaniu klimatu, czego 
widzimy jasny dowód w świątyni Przeworska. 
Jej ściany poczerniały wprawdzie, ale i na tem 
tle ciemnem wyraźnie się rysują linje spla
tane pod kątem z niebiesko glazurowanej ce
gły. Całość jednakże owej świątyni nie wygląda 
tak pięknie, jak duża jej wieżyca, strzelająca 
po nad dachów szczyty. Jestto ośmiokątna bu
dowa z profilowanemi z kamienia gzymsami, zakoń
czona sposobem basztowym. Zdawałoby się, że 
wieża bez okien większych musi nużyć mono- 
tonnością, tymczasem tutaj, jakkolwiek ich nie ma, 
tyle widzimy rozmaitości w liniach, że niepo
dobna temu pomnikowi robić wyrzutów pod wzglę
dem artystycznym. Poważne jego mury zostały 
rozczłonkowane ostrolukowemi niszami, co bie
gnąc przez całą wysokość wieży, dodają jej wiele 
nader lekkości artystycznej. Okienka zaś, umiesz
czone w architrawowej części, poniżej gzymsu, 
podnoszą estetyczny charakter tego zabytku. Mo
żemy mu tylko zarzucić, co zresztą wcale jego 
wartości artystycznej nie zmniejsza, że jest bar
dziej podobny do fortyfikacyjnej baszty średnich 
stuleci, niż wieżycy, której przypadło świątynię 
upiększać. (C. d. n.)

Y OGADANKI.
II.

A u to r „Chorób Galicji," zaliczył do ran  to 
czących nasze społeczeństw o — loterję. Na oko 
w ydać to  się m oże zbytkiem  m acierzyńskiej t r o 
skliwości z jego strony. Jeżeli dziecię w ogóle 
jest chore, i potrzebuje radykalnej kuracji, m niej
sza o to, że w dodatku do jego cierpień przytłu- 
czono m u jeden paluszek. A ntropo log  z profesji 
m ógłby naw et wykazać na palcach, że ja k  do fizycz
nego swojego ożyw ienia i podrażnienia człowiek 
potrzebuje jakiegoś narkotyku , tytoniu, betelu, 
konopi indyjskich, albo opium, tak  i owa nieu 
chw ytna cząstka jego  jestestwa, k tó rą  nazyw am y 
stro n ą  m oralną, po trzebuje pewnych emocyj, p e 
wnych hazardów , a w ynikiem  tej potrzeby jest 
s ta ra  ja k  świat skłonność ludzka do gier różnego 
rodzaju, z pom iędzy k tórych  uorganizow ana przez 
państw o loterja jest jeszcze najmniej szkodliwą.

U w aga ta, w ydająca się tutaj paradoksem , 
zajm uje uczonych na serjo, i szczególnie pierw sza 
jej część om aw ianą już była w niejednem  dziele 
nader pow ażnem . Sądzę, że jeśli panow ie uczeni 
przyjm ują alkohol, n ikotynę lub m orfinę, jak o  
-rn.alu.rn necessarium pod w zględem  fizycznym, to z cza 
sem dojdą i do tego, że uspraw iedliw ią wobec 
etyki i m oralne trucizny, bez k tórych zdaje się, 
„simia homo“ istnieć nie m oże. W szak że  już w e
dług najw iększej w statystyce pow agi O ueteleta, na
w et zbrodnie i w ystępki należą do objaw ów  na
turalnych, koniecznych, i m ających swoje pobudki 
po  za naszem  ,.ja“ —  w klim atycznych, ekono
m icznych, i innych rozlicznych stosunkach ! W szak  
są  w ystępki, dla k tórych uznano potrzebę osobnej
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organizacji adm inistracyjno - policyjnej, dow odząc 
nie bez słuszności, iż u ję te  w te karby  sm utne 
i w strętne, stają się mniej zgu b n em i! K tóż m oże 
twierdzić, że lo terja  nie jest czem ś analogicznem 
z taką, bliżej określić się nie dającą, organi
zacją w ystępku , —  i że jest ona dla ogółu tem, 
czem dla faw orytów  P lu tusa je s t np. Monaco, 
albo Spaa, albo i bliższy jak i dom gry, w sek re 
cie to lerow any?

W szystko  to  udow odnią z pewnością k ie 
dyś panow ie uczeni, ale tym czasem  niechaj mi 
wolno będzie postaw ić pew nik , że nie należy 
w zdrow ym  organizm ie wyw oływ ać chorobliwych 
objaw ów  dla tego, że mniej zdrow e, dokoła niego 
ulegają im sam e z siebie. D la tego miał słuszność 
au tor „Chorób Galicji," gorzko  w yrzucając pań" 
sttvu istnienie loterji, bo w istocie, ze wszystkich 
cywilizowanych narodów  jesteśm y pod względem 
gier hazardowych prawie narodem  wybranym  —  
przyjm ow ała się u nas od czasu do czasu gra 
jako  moda im portow ana, rujnow ała naw et jedno
stki, ale w rejestrze naszych grzechów pierw orod
nych nie figuruje ona wcale, nie mamy do niej 
w rodzonego pochopu, ja k  go m ają inne narody, 
i obeszlibyśmy się doskonale bez tej wakcynaeji, jak ą  
je s t loterja.

Podnoszę to  w szystko i zapisuję tutaj z p o 
wodu, że obok  wielkiej rządow ej choroby lote
ryjnej odkryłem  małą, a nie wiem, czy nie szko
dliwszą jeszcze choróbkę, tolerow aną we Lw ow ie, 
w brew  istniejącym ustaw om , przez" miejscowe w ła
dze policyjne.

K tokolw iek  zajechał kiedy w interesie do 
stolicy galicyjskiej, ten z pew nością zm uszony był 
raz  i drugi zajść na w ieczerzę do jakiej restau 
racji, albo na kaw ę do kaw iarni. O tóż —  jeżeli 
nie w ieczerzał przypadkiem  w restauracji ho telo
wej, ale w mieście —  m usiał spostrzedz, że od 
godziny ósmej wieczorem aż do godziny JG 
w nocy, snują się tam  indywidua m ające w szelkie 
pozory  drobnych handlarzy, krążących z tow a
rami. Jedno, drugie i trzecie, ba czw arte i dzie
siąte, pojaw ia się z koszem  pom arańcz, fig, p ier
ników , świec stearynow ych, sardynek i innych d ro 
biazgów, k tórychby nikom u o tej porze kupow ać się 
nie śniło. Inne błąkające się postacie tego rodzaju 
dźw igają skrzynki napełnione najlichszym tow arem  
„galanteryjnym ," k tórego  sklepy w dzień nikom u 
ofiarow ać się nie w ażą —  pugilaresy, tytonierki, 
szelki, album y itp. stanow ią przeważnie fundus 
instructus takiego am bulansu. Po rozbratlu  om a
szczonym kom binacją kilkoletnich smalców, po
dróżny połyka chciwie haust piw a — w tem  trąca 
go w łokieć taki w ędrow ny reprezentant stanu 
kupieckiego, i ofiaruje mu wianek fig albo pu
dełko sardynek. Niemiec lub Anglik rozbiłby mu 
głowę kuflem — grzeczny P o lak  tłumaczy mu się, 
że w tej chwili tow aru  tego nie potrzebuje, że 
figi i sardynki po złym tłuszczu należą do spe
cjałów najmniej wabiących jego podniebienie, że 
tow arzystw o chroniące zw ierzęta  od udręczenia, 
w zięłoby go w obronę, gdyby mu k to  w tym  
okresie w ytw arzania się kw asów  żołądkowych, 
oktro jow ał chociażby jednę sardynkę, albo orzech 
turecki, albo coś podobnego. W szystko  to  nie- 
trafia do kam iennego serca, ozdobionego koszem  
z bakaliam i —  „koczeber *')u w ydobyw a z kieszeni

*) Koczeber. M ieszkańcy k się stw a  Gotlsche, s ław ni 
n icpon ie , o trzy m ali k iedyś p ierw si p rzyw ile j k rążen ia  
w A u s trji z koszam i p e łn em i fru k tó w  południow ych. 
W iedeńczycy  w ym aw iają  w y raz  Gotłscher, t j. m ieszkaniec. 
Gotlsche, ta k , że m ożna ro z u m ie ć : Goczew er, K oezew er, 
K oczeber, i co się kom u podoba. W e Lw ow ie u s ta liła  się 
ta  o s ta tn ia  nazw a i s ta ła  się g en ery czn ą  d la  w szystk ich  
trap i-Ju e h ó w , o k tó ry ch  tu  m owa.

talję k a rt i w orek  z num eram i, i proponuje grę,, 
w której za 10 centów m ożna w ygrać tyle a ty le  
pom arańcz, daktylów  itd. Ledw ieś się pozbył 
jednego  natrę ta , gdy zjawia się drugi, p rzeryw a 
ci m iłą rozm ow ę ze znajomym, k tórego rad spo
tkałeś i z k tó rym  m asz niejedno do pom ów ienia —  
w sadza ci pod nos swoją pakę i w ydobyw a z nie) 
lusterko, szczotkę do włosów  itp. i z w ielką sw a
dą  zachw alając każdy z tych tow arów , po trząsa 
w orkiem  z num eram i, rozkłada karty  —  nie da 
się zrazić najw ym ow niejszą opozycją z tw ojej 
strony, a jeżeli ci nie w ydrze k ilkadziesiąt cen
tów , to  przynąjm niej popsuje ci hum or na cały 
wieczór i nie da ci użyć swobodnie tej najprzy
jem niejszej m oże ze w szystkich rozryw ek —  p o 
gadanki z przyjacielem .

W  tej roli swojej w szakże taki koczeber je s t 
tylko plagą, k tó rą  w najgorszym  w ypadku za p o 
m ocą garsonów  m ożna wydalić do sieni. A le kiedy 
ludzie stateczni idą spać, rozpoczyna się w każ- 
dem w iększem  mieście życie nocne, w k tórem  
b io rą  żywy udział źle prow adzeni młodzieńcy, 
wyrobnicy i rękodzielnicy różnej kategorji, w ogóle 
ludzie niedbający o ju tro  z pow odu, że a lbo  
jeszcze dbać o nie niepotrzebują, albo że go w cale 
nie m ają. W ów czas ow a talja k a rt i ów w orek  
z num eram i, w każdej nocnej kaw iarn i— a jest ich 
kilkanaście, — zaczynają odgryw ać rolę straszniej
szą od lo terji rządowej. K aw iarnie tego rodzaju 
zaopatrzone są w magnesy przyciągające klientów  
już sam e przez się —  jak w starożytności każde  
źródło, każdy gaj, każdy ruczaj miał sw oją nimfę, 
tak  dzisiaj każda spelunka nocna posiada ich 
kilka. B iada kieszeni tatuńcia, k tórego  synalek 
około rozpoczęcia roku szkolnego zaglądnie w tę 
stronę ! N ikt nie uwierzy, ile pugilaresów, to re 
bek, pasków  itp. jedna taka  nimfa potrzebuje co
dziennie do zupełnego swojego szczęścia, i ile 
guldenów  młodzieniec oczarow any jej uśmiechem 
przegra  do koczelera, o k tórym  nie potrzebuję d o 
dawać, że jest w spółce z nimfą, i dzieli się z nią 
zyskiem . P rzyk ro  to dla rodziców  nieudałego d rą 
gala, ale jeszcze przykrzej dla rodziny biednego 
zarobnika, k tó ry  w raz z tam tym  stanowi klientelę 
tych popółnocnych m iejsc— rozrywki. Śmiało rzec 
można, że jeźli lichwa gorzej od wiejskiej, doku
cza miejskiej uboższej ludności, to  najpotężniej
szym  jej sprzym ierzeńcem  jest kaw iarnia nocna,, 
a w tej —  ów zły duch z num eram i i kartam i.

Zw racam  uw agę na ten  niemiły przedm iot, 
poniew aż wiadom o mi doskonale, że owe w ędru
jące loterje istnieją jedynie dzięki niew ykonyw a
niu ustaw . T a k  zwani „dom okrążcy" —  vulgo 
koczelery, m ają praw o chodzić z tow aram i i sprze
dawać je, ale upow ażnienia do gry loteryjnej mieć 
nie m ogą, bo ta jest m onopolem  państwa, i k o 
deks karny  okłada przestępcę więzieniem. Czas 
nakoniec zainterpelow ać w ładze policyjne, póki 
też  będą pati zały przez palce na nadużycie, k tó re  
dzieje się pod ich okiem , i k tóre  więcej jeszcze 
złego w yrządza, niż loterja  państw ow a?

*  *
*

R ozpisaw szy się tak  szeroko  o jednej z mniej 
ponętnych stron naszego m iasta , nie m ogę bez 
ujm y lokalno - patrjotycznych moich uczuć, pom i
nąć i upiększeń, k tórych  L w ów  doznał i doznaje 
ciągle. A u to r poprzedniej pogadanki w spom niał o. 
gm achu gim nazjalnym  przy ulicy halickiej, i 
z w szelką słusznością przyznał mu pod w zględem  
architektonicznym  niejaką wyższość nad budyn
kiem , w którym  mieści się c. k. krajow a dyrekcja
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skarbu , i k tó ry  na p izestrzen i trzechset sążni 
w iedeńskich zdobi północnowschodnią stronę g łó 
wnej naszej przechadzki, tj. w ałów  hetm ańskich. 
N a wszelki wypadek, postęp jest znaczny, i ulica 
H alickie-przedm ieście dzięki tem u gmachowi, b ru 
kow i i rozszerzeniu swojem u, już praw ie przestała 
należeć do rzędu licznych w naszem  mieście p rze 
szkód kom unikacyjnych, zabudow anych samemi 
koszarow em i irontonam i. Nie zapom inajm y w szakże
0  tern, co stanowi główną jej piękność i ozdobę. 
O to, przy wejściu w tę ulicę od miasta, oko p rz e 
chodnia olśnione jest niesłychanem  nagrom adze
niem żółcizny. Jest to  gmach sprawiedliwości, 
w którym  konfiskują dzienniki i zam ykają z ło 
dziei — okolony on jest lasem kwitnących w tej 
chwili słoneczników. Miejscowi' i turyści stają i 
py ta ją  się sami siebie siebie ze zdumieniem, co 
to  m a znaczyć? Czyli słoneczniki są symbolem że 
spraw iedliw ość równie ja k  one, pragnie zw racać 
oblicze swoje ku  słońcu praw dy? Lub też m oże 
żó łta  barw a słoneczników obok czarnego ich ją 
dra, stanowić ma wyraz dom orosłej naszej lojalności ? 
Lub nakoniec, czy nie brak ło  kom u gdzie oleju,
1 czy nie skorzystano z tego kaw ałka  gruntu, 
ażeby zaradzić brakow i przez chów olejodajnej 
rośliny ? Już to  jak iko lw iek  jest cel tych słone
czników, czy symboliczny, czy dem onstracyjny, 
czy  utylitarny, to  jedno da się powiedzieć z pe
wnością, że nie trudnoby było znaleść kw iat p ię
kniejszy i bardziej m ogący służyć do ozdoby. 
B ądź co bądź wszelako, kw iat jest kwiatem , bez 
w zględu na swój kolor, i k to  wie, czyli z żół- 
tości tej, ja k  z w ew nętrznej części jaja, nie w y
lęgnie się z czasem  ten  feniks zm ysłu estetyczne
go, k tórego  pojaw ienia się tak  gorąco tu  we 
L w ow ie pragniem y. O Tem ido, zażółcona przez 
F lo rę , rozrum ień nam  się w ju trzenkę zapow ia
dającą zejście jednej przynajm niej m uzy! Zabierz 
sob ie  dyrektorów  teatru  i w szystkie chórzystki, 
a  daj nam  w zam ian coś pow abniejszego 1

flan Xam.

B I B L I O G R A F J A .
A n g ie lsk a .

„Fausanias, the S partan“ by the L ate  L o r i  
L y tton  (Edw ard Bulwer). Leipzig —  Tauelinitz 1876.

L ord L ytton, obecnie w icekról a raczej wicecesarz 
indyjski, chcąc oddać hold należny wielkiemu swemu ojcu, 
w ydał ostatnią jego pracę. W ydawca sam zajmuje w świecie 
literackim  niepoślednie miejsce. Prace jego jak : The ordeal 
o f R ichard feverel,“ „Last not least," „Beauchamp’s C areer" 
należą do najznakom itszych utworów powieściowej li te 
ratury- angielskiej. — E. Bulwer nie dokończył jednak 
swej powieści. Syn z należnego swemu ojcu uszanowania 
nie zm ienił ani jednego słowa w m anuskrypcie; — aby 
jednak  ciekawość czytelnika przy końcu dzieła została 
zaspokojona, dodał suchy szkic zakończenia powieści, zna
leziony pomiędzy papieram i po ojcu pozostałem i. Treść 
<lo te j powieści wziął Bulwer z opowiadania P lu tarcha 
o  życiu Simona, w którem  znajdujemy kró tką wzmiankę 
o  straszliwej katastrofie, jaką  Pauzaniasz został dotknię
tym . Podajem y dotyczący ustęp z P lutarcha dając tem  
samem i treść pozostałego fragm entu. Opowiadają, czy
tam y w Plutarchu , że Pauzaniasz bawiąc w Byzancyum, 
zapałał grzeszną m iłością ku pewnej dziewicy z e  znako
m itej rodziny. Dziewica nazywała się Kleonika. Rodzice 
częścią z bojażni, częścią ulegając konieczności, dopuścili, 
iż Pauzaniasz uwiódł ich córkę. Zanim jednak  Kleonika 
w eszła do komnaty Pauzaniasza, żądała, aby św iatła po
gaszono. — Pauzaniasz tymczasem ulegając w ielkiem u 
znużeniu usnął snem twardym . K leonika idąc po ciemku, 
strąc iła  lampę. Pauzaniasz nagle ze snu zbudzony sądził, 
że to jak i jego nieprzyjaciel się zbliża — chw yta więc 
za oręż i zabija dziewicę. W  tej chwili znikł spokój z d u 
szy Pauzaniasza a  straszne widziadła niepokoiły sny jego. 
.Związkowi (z którym i Pauzaniasz po bitwie pod Plateam i

w porcie byzantyńskim  stał na straży) oburzeni całem 
tem  postępowaniem Pauzaniasza, zprzysięgli się ze Simo
nem na jego  życie i obiegli tegoż m ieszkanie. Pauzaniasz 
zdołał ujść. W idziadło jednak  ścigało go dalej — udał 
się przeto do św iątyni w H eraklei gdzie wywołał ducha 
Kleoniki, k tóry  mu przyrzekł, iż w krotce po powrocie 
do Sparty zostanie od m ąk uwolniony, co m iało być 
przepow iednią blizkiej jego śmierci. — Takie je s t opo
w iadanie P lu tarcha. Kto zna Bulwera „The last (jays of 
Pompei," tem u potrzebujem y tylko powiedzieć, że sto
sunkowo krótki ten fragm ent (270 str.) co najm niej stanąć 
może godnie obok powyższej powieści, co zaś do wyż
szego poetyckiego nastroju przewyższa jeszcze tam tą. 
Żałow ać tylko przychodzi, że znakomity ton utw ór nie 
został wykończony.

Wiadomości z kraju i ze św iata.
Literatura i sztuka.

—  P an i Z im ajer wróciwszy z W arszawy, wy
stępowała na naszej scenie pierwszy raz w ubiegły 
poniedziałek w komedji pt. „M ajstrow a z Chorąż- 
czyzny.“ T ea tr  był praw ie pełny, chociaż ta  komedja 
je s t od dawna znaną naszej publiczności Dowodem 
to dla pani ż im ajer, jak  pożądanym był je j powrót 
do Lwowa, a huczne oklaski, którem i ją  po każdej 
scenie obsypywano, niech będą dla a rty stk i zachętą 
do pozostania stale na naszej scenie.

—  „Chorób Galicji" serja I ,  tw orząca tom 
oddzielny, znajduje się już w handlu księgarskim  
i je s t do nabycia po cenie 2 zlr. Równocześnie z dru- 
giem wydaniem tomowem, opuścił prasę zeszyt IV  
pierwszego w ydania; zeszyt ten otrzymać mogą wszy
scy, posiadający pierwsze trzy  zeszyty, których edycja 
je s t ju ż  wyczerpaną.

—  W  K rakow ie wyszedł drugi zeszyt „Piosnek 
i gawęd humorystycznych" M. Rodocia. Z eszy t trzeci 
opuści prasę w ciągu w rześnia rb.

—  W ażny przyczynek historyczny wzbogaci 
wkrótce okres X stw a. W arszawskiego, a  głównie 
wojny austrjackiej, „Pam iętnik" bowiem pułkownika 
Strzyżowskiego, który w kampanji 1809 r. dowodził 
oddziałem zajmującym Starą Galicję i Lwów po 
K arpaty , już oddany do druku.

—  Prof. Paw iński ma wkrótce wydać w dwu 
częściach „K sięg i Brzezińskie," m aterjał cenny, szcze
gólnie dla dziejów ziemi Łęczyckiej. Jego  też s ta 
raniem w yjdą: „A kta i korespondencja kaucelarji 
dyplomatycznej S tefana B atorego."

— Spółka księgarzy warszawskich wydała s ła 
wną „Naukę o ludach czyli etnologję O skara Peschl’a" 
w przekładzie D r. W isłockiego.

—  P . Michał H ertz  wykańcza dla sceny pol
skiej operę p. t. „Gwarkowie."

—  Nakładem księgarni K ym ela w Rydze wy
szedł pierwszy tom zbioru aktów starych do historji 
In flan t, wydawanego przez Bienenmana z M itawy po 
niemiecku. Dokumenta te  czerpał wydawca głównie 
z rygskiego archiwum miejskiego. Prof. F . H . Lewe- 
stam  zwraca uwagę historyków naszych na nietknięte 
dotąd archiwum w katedrze rygskiej.

—  Operetka Suppe go „F atin itza" wystawioną 
będzie w P aryżu . J a n  S trauss w W iedniu pracuje nad 
operetką p. t. „W ujaszek w trwodze."

Nakładem J .  K . Żupańskiego w Poznaniu 
wyszedł tom pierwszy pamiętników J .  TJ. Niemce- f 
wicza, obejmujący dziennik pobytu jego za granicą 
od 1 8 3 1 —1841. według autografu w bibliotece Tow. 
hist, liter, w P aryżu; całość obejmie pięć tomów. B ę
dzie to  ważny przyczynek do dziejów lite ra tu ry  n a 
szej epoki.

—  W  Edynburgu odsłonięto 15 sierpnia bron- 
zowy posąg wielkiego badacza Livingstone’a. Stoi on 
w E as t P rinces Gardens, tuż koło pomnika W alter 
Scotta.

—  W e wiedeńskim teatrze  miejskim m ają przed
staw iać „A thalję" R acine'a z towarzyszeniem muzyki 
Mendelsohna.

—  I  Japończycy m ają już pismo hum orysty
czne! W  Yeddo wychodzi od niejakiego czasu illn- 
strowany dzienniczek humorystyczny „M phye-Ysche," 
k tóry  w każdym numerze podaje znakomicie udate 
karykatury  z życia i obyczajów angielskich.

—  P an i Cornu, siostra mleczna i długoletnia 
przyjaciółka Napoleona U lg o , um ierając, zapisała 
francuskiej bibliotece narodowej obszerny zbiór w ła

snych korespondencyj z ekscesanem. Pierw szy lis t datuje 
się z czasu, gdy książę Ludw ik Napoleon liczył zale
dwie 10 lat, ostatni napisany na dwa miesiące przed 
jego śmiercią, z Chislehurst. W  testamencie rozporzą
dziła dawczyni, by zbiór publikowany został dopiero 
w r. 1885.

—  W ażną wiadomość dla św iata artystycznego 
podaje dziennik am erykański ‘Orleans picayune. 
Odkryto świeżo w Nowym Orleanie obraz przedsta
wiający „W ieczerzę P ańską" pędzla Rafaela. M istrz 
wykonał go na krótki czas przed śm iercią; um arł 
ja k  wiadomo 1520. W  siedm la t później H iszpanie 
złupili Rzym i zabrali do H iszpanji wiele utworów 
szkoły włoskiej. M iędzy temi był ten odkryty obraz 
Rafaela. N abył go bogaty plantator z Luizjanny, a 
dziś je s t w ręku p. O’Hara. R ząd  francuski w ypra
w ił do Orleanu hrabiego de Turenne, aby spraw dził 
autentyczność utworu i nabył go dla ga lerji naro
dowej w Luwrze.

Wystawy.
—  Na uczczenie biskupiego jubileuszu Ojca św . 

przypadającego w przyszłym roku, urządzoną będzie, 
w W atykanie wystawa, k tórej otwarcie nastąpi 2 Igo 
M aja p. r. W ystaw a podzielona na cztery grupy a 
12 subkategoryj, zawierać będzie przedmioty, odno
szące się do kultu religji katolickiej.

P o d r ó ż e .
—  L . Say, oficer francuskiej m arynarki, złożył 

niedawno paryskiemu tow arzystw u geogr. sprawo
zdanie z podróży do Ghadames, k tó rą  odbył razem 
z p. Largeau. R ezultaty  tej wycieczki, o ile to  do
tyczy celów praktycznych, redukują się do zapewnień 
p. S ay’a, iż je s t zupełnie możliwem skierować h an 
del z M aroeco-Tripolis na place alg ierskie. Spraw o
zdawca tw ierdzi, że z pomiędzy ludów północnej 
A fryki Tuaregowie mają najw iększą przyszłość przed 
sobą; przeciwnie Arabom wróży on zagubę skutkiem  
nieproporcjonalnie wzrastającej śmiertelności P an  Say 
zam ierza w tej jesieni udać się do H angaru, celem 
dalszego badania Sahary i je j dróg karawanowych.

Wynalazki.
—  Zegarm istrz Sauer z Miihlheim nad Renem, 

w ynalazł nowy rodzaj budzików,' różniących się tem 
od obecnie używanych, iż nie sprężyna ale pewne 
ciężarki powodować będą dzwonienie w oznaczonej 
godzinie. K orzyść wynalazku ma być taka, iż pod
czas gdy przy zwykłych dzwonek tak  tylko długo dzwoni, 
ja k  naciągnięta sprężyna starczy, przy nowych, dzw o
nić będzie dotąd, dopokąd śpiący nie w stanie i nie 
zdejmie z przyrządu ciężaidców wyż wspomnianych.

—  W ażay  wynalazek miał zrobić, ja k  donosi 
Sndjanopoler Journal, pewien mechanik w Mansfield 
w Stanie Ohio, nazwiskiem D aniel M. Cook. U trzy 
muje on, że tak  tanio i w tak  wielkiej ilości zdoła 
w ytw arzać elektryczność, że zdoła nią zastąpić parę jako  
motor i światło gazow e; wynalazca wniósł do urzędu 
w W ashingtonie prośbę o udzielenie patentu.

S z k o l n i c t w o .

—  Znany pedagog p. Hippeau przygotow ał do 
druku dzieło o wychowaniu publicznem w Skandy- 
nawji. A utor pokazuje w niem organizację szkolną 
tak po wsiach jak  po miastach na całym skandyna
wskim półwyspie; zapuszcza się naw et w te  strony, 
gdzie ludność wiejska zasypana śniegiem, pozbawiona 
promieni słonecznych, przez pół roku nie wychodzi 
za próg domu własnego. Na jednem z ostatnich po
siedzeń Akademji paryskiej au tor czytał ciekawy 
ustęp z tego dzieła dotyczący D anji. Skutkiem u si
łowań prywatnych uorganizowano tam niedawno w yż
sze szkoły dla włościan, rodzaj Uniwersytetów w iej
skich ; —  takich zakładów istnieje już 70, a uczę - 
szcza do nich 2 .500 młodzieży. Szkoły te  otw arte są 
od Październ ika do K w ietnia. K ursa dzienne trw ają  
po 6 — 7 godzin. W ykład  po większej części opowia
dany. Proferow ie usiłują żywein słowem rozbudzić 
umysł uczniów, uderzyć ich wyobraźnię. Młodzież, 
k tóra niedawno pasła trzody lub chodziła za pługiem, 
słucha pilnie opisu krajów skandynawskie i, poznaje 
bogatą ich przyredę, podziwia olbrzymie dzieła g e 
niuszu ludzkiego, dokonane tu  w ciągu w ieków ; bada. 
zdarzenia historyczne, zaszłe w Danji, śledzi rozwój 
przemysłu i rolnictwa. L ite ra tu ra , muzyka, m alarstwo, 
słowem wszystkie działy nauk i sztuk pięknych, są  
objęte programem szkolnym. Podobne zakłady, lubo 
w mniejszej liczbie, istnieją także w Szwecji i N or- 
wegji.
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R O Z M A I T O Ś C I .
— A utorka am erykańska, pani Lucy Hooper, opo

w iada w czasopiśmie „Appletons Jou rna l,“ niektóre szcze
góły ciekawe o Gustawie Dore, znakomitym artyście-ry- 
sowniku francuskim. „W ostatnich dniach — opowiada 
ona — miałam przyjemność zaznajomienia się z pewnym 
gentlem anem , który był dawniej zażyłym przyjacielem 
D ore’go. Pew ne okoliczności, szczególnie natury  politycz
ne j, wpłynęły na zerw anie ich przyjaźni szczerej, nie 
przeszkadzało to  jednak , iż pomieniony gentlem an opo
w iedział mi k ilka ciekawych faktów, odnoszących się do 
początkowego życie artysty. Pomiędzy licznemi relikw jam i 
ich przyjaźni, posiada on odcisk niezwykłej litografji 
D orego, sporządzonej po śmierci samobójcy nieszczęśli
wego G erarda de N errol, a w krótce potem zniszczonej. 
Poszliśmy obydwaj — opowiadał mi ów gentlem an — 
aby oglądnąć scenę sm utnej tej tragedji. P rzy ciemnej i 
wąskiej uliczce stał dom ponury o brudnej i n ieprzyje
m nej powierzchowności. Krótki dzień zimowy miał się 
już ku schyłkowi, gdyśmy zdążyli na miejsce. Podn ie
śliśmy wzrok do góry, ku oknu, w którem  znalezionem 
zostało G erarda ciało wiszące, gdy w tern coś silnie po
trąc iło  o nogi nasze. Patrzym y na dół, i ku największemu 
zdziwieniu ujrzeliśmy dużego kruka, który z rozw artym  
dziobem, podlatyw ał ku nam bezustannie. P tak  ten n ie 
zwykły figurujący zazwyczaj w opowieściach tuz kolo 
nieboszczyków, w yw arł nader silne w rażenie na fantazji 
D ore’go..." W kilka dni przysłał mi probierny odcisk no
wej swej kompozycji. W  szaro oświetlonem oknie wisiały 
zwłoki, z przerażającym  realizm em  oddane... Przez drzwi 
odchylone wylatywał k ruk  z dziobem otw artym , jak gdyby 
chciał zanieść św iatu wieść sm utną o nieszczęściu. Po 
nad  domem unosił się tłum  w ietrznych jakichś postaci ; 
niby Kurysek wschodnich, czy bogiń mitologicznych, i 
cudownie pięknych kobiet, rojących się około stołu przy 
uczcie wspaniałej (była to alegorja przypom inająca wizje 
biednego N errola, k tóre go ustawicznie w m alignie t r a 
piły); u dołu śm iałem i rzutam i ołówka zarysowywały się 
dokładne kontury miejscowości samej. Cała kompozycja 
należała bezsprzecznie do najgenjalniejszych (?) pomy
słów wielkiego artysty, i s tra ta  nieodżałow ana, iż nie zo
sta ła  w świecie rozpowszechnioną. Policja, nie wiadomo 
z jakiego powodu, zabroniła reprodukcji i zniszczyła płytę. 
C ale różnie od większości artystycznego świata, Dore 
je s t doskonałym finansistą, i zapobiegliwy niezm iernie 
a punktualny w swoich zobowiązaniach. M e ożenił się 
nigdy, gdyż jakaś nieszczęsna wcześnie doznana przy
goda m iłosna, zraziła go na zawsze do ślubów m ałżeń
skich. M łodziutka osoba, przedm iot pierwszej jego m i
łośc i gorącej, pochodziła z dobrej rodziny i była p rzy ja
ciółką wyborowego towarzystwa a przedniego życia. Dorć 
zaś był w tym  czasie zaledwie biednym artystą, szczę
śliwym, gdy zaangażow any został do jakiego pism a ilu 
strow anego, a nadto biednym , by pozyskać sobie względy 
w oczach tej pani. Również brakowało mu pow ierzcho
wności eleganckiej, k tó rą  by zajął może krolowę swoich 
myśli, mówiąc nawiasem Paryżankę skończoną. „Mo* 
gęź ja  poślubić człowieka, który naw et nie umie nacią
gnąć rękaw iczk i!“ — wołała razu pewnego w swojem 
oburzeniu ta  dam a w ybredna, gdy Dore, w jej obecności 
nieśm iały i pomięszany, napróżno silił się wcisnąć rękę 
do nowej więc ciasnej rękawiczki. W  ten  sposób gardziła 
a rty sta  i wnet potem poślubiła jakiegoś bogatego Ame
rykanina, który  zazdrosnym będąc i dzikim, tyranizował 
ją  do tego stopnia, że się mięszał naw et w sprawy jej 
tualety . Między innem i np . nie mógł znieść i nie pozwo
lił żadną m iarą, by m łoda żona nosiła krynolinę, dodać 
należy, wówczas tak  modną i niezbędną. Nakoniec w pa
roksyzmie takiej zazdrości szalonej a  bezpodstawnej zu
pełnie, strzelił do niej z pistoletu mierząc w głow ę; 
szczęściem kula chybiła i przeszyła tylko zwój włosów, 
zplecionycb naokoło głowy, na kształt djadem u.—Dziś 
już Dore jest jednym  z najzamożniejszych artystów  fran 
cuskich. W  młodości swojej zwrócił on na siebie uwagę 
w mniejszych eferacb, przez ta len t swój do mimiki a r a 
czej do zawodu dram atycznego. Czasami wieczorem, gdy 
się k ilku  przyjaciół zebrało w skrom nej izdebce młodego

artysty , zaczynał tenże improwizować, jakąś scenę o ry 
ginalną a przejm ującą w idza do głębi duszy, ukostiumo- 
wany kilkoma szalam i lub firankam i z okien. Pamięć 
jego  na wszystko, co tylko związek jak i ze sztuką miało, 
była istotnie zadziwiającą. Razu pewnego towarzyszyłem 
mu do jednej z bibljotek stolicy, gdzie przeglądnąć 
chciał album ka ted r sławnych, bo potrzebow ał wybrać 
z nich jakiegoś wzoru. Gdy mu żądane dzieło podano, 
w ertow ał je  z wolna i z uwagą, nie zatrzym ując się j e 
dnak dłużej nad żadną z rycin. Doszedłszy do końca a l
bum u, podniósł się i rzek ł do m nie: „Chodźmy, już zna
lazłem ."   „Jak  to — zawołałem zdziwiony — chyba
żartujesz, bo niepodobna naw et, byś mógł zapam iętać 
którąkolw iek z tych ilustracyj !“ — „Niepodobna ? otoż 
patrz  !“ W ziął ołówek, a ża chwilę ujrzałem  fasadę go
tyckiej katedry, podobnej zupełnie w najdrobniejszych 
szczegółach do pierwowzoru. Przez rok cały Dore odwi- 
dzał dzień w dzień jeden ze szpitali paryskich, m iano
wicie ten  oddział, gdzie się odbywały operacje różne. 
Czynił to jednak nie celem studjowania anatom ji lub m e
dycyny, ale dla podpatrzenia fizjognomij ludzkich w po
śród największych bólów fizyczuych."

— T alleyrand posiadał domek letn i w pobliżu lasku 
Bulońskiego. Razu pewnego rozm awiając dłuższy czas 
z konsulem Bonapartym , opisywał mu szeroko i powab- 
nemi barwami tę  posiadłość swoją. — „Masz pan tam 
przytem i polowanie do b re?"  — zapiytal Napoleon.
„O ! nie inaczej !“—odparł bez zakrztuszenia były biskup 
z A utun, który jak  wiadomo m iał ten zwyczaj nie ko
niecznie chwalebny, iż zawsze przeciwnie mówił, jak 
myślał. I  w tym  w ypadku tak  b y ło : koło willi jego nie 
można było ani pomyśleć o jakiemkolwiek polowaniu, i 
wielkiej rzeczy byłby ten  dokazał, ktoby na całem te- 
rytorjum  znalazł był przynajm niej m izernego królika. — 
„Więc kiedyś w danej chwili odwidzę pana w porze po
rannej — ciągnął pierwszy konsul. — W prawdzie ja  n i
gdy nie myślałem zbytecznie o polowaniu, w kniei na 
stanowisku nie byłem z flintą ani razu, ale tak z n a 
gonką na odyńca zapolowałbym chętnie. Talleyrand 
skłonił się w milczeniu, i sprawa została tern załatwioną. 
Napoleon był wielkim wodzem, znakomitym arty lerzystą, 
ale, jak  sam to zeznał, o polowaniu nie m iał najm niej
szego w yobrażenia; flinta w jego ręce, była zawsze dla 
obecnych nader niebezpieczną zabawką. Gdyby inaczej rzecz 
się m iała, to przecież nie byłby wspomniał o polowaniu 
na „odyńca" w pobliżu stolicy. Tymczasem on myślał 
w dobrej wierze, a T alleyrand pozwolił sobie dość n ie 
stosownie zażartować przy tej sposobności z pierwszego 
dostojnika w kraju. W  tym  celu rozkazał zakupić w m ie
ście na targowicy starego wieprza czarnego i zapędzić 
go do parku rozciągającego się za w illą, poczem przez 
kilkanaście dni uganiano po parku z batogam i w ręce 
za biednem  zwierzęciem, w prawiając je  tym  sposobem 
do szybkiego biegania. Na koniec, pewnego ranka rzeczy
wiście konsul przybył z adjutantem  i wnet urządzono 
kom pletną obławę, według regu ł myśliwskich, na czar
nego swojaka. Nie długo trwało, gdy spłoszony z lego
wiska wieprz ukazał się na otwartem m ie jscu .— „W idzę 
już tę czarną bestję" — zawołał Napoleon, i z radością 
poskoczył ku czarnej „zwierzynie," nie zamyślającej by 
najm niej o jakiejkolw iek obronie. Oczywiście, że za 
chwilę wieprz padł ugodzony z bliskiego oddalenia k ilką 
kulam i, a Napoleon dumny był niezmiernie, iż położył 
trupem  „odyńca tt Nie długo jednak trw ało to  złudzenia 
przyszłego m onarchy. B ° trupa zbliżył się ad ju tan t, a 
ten  wiedząc przypadkiem  jak dzik wygląda, poznał się 
od razu n a  figlu. Przystąpił tedy do Napoleona, i Bzep- 
n ą ł mu do ucha, że to nie „odyniec" ale wieprz swojski. 
Napoleon zirytow ał się ogrom nie, i o mało że nie zerwał 
zupełnie z Talleyrandem . Atoli rozum wziął górę, i kon
sul połknął pigułkę, w iedząc, że jeszcze dla planów swo- 
ich potrzebować może kiedyś w ytrawnego dyplomaty.

— Jakkolw iek dotychczas n ik t jeszcze nie dotarł 
do szczytu góry Chimborazo, zdaje się to jednak dziś 
wcale możliwą rzeczą. Gdy Hum boldt z przyjacielem swo
im B onpland’em zam ierzał w r. 1802gim aż na szczyt 
tej góry się dostać, uchodzącej w owych czasach za n a j
wyższą na świecie, m usiał na wysokości 5900 metrów za

trzym ać się i powrócić na dół, gdyż znalazł w drodze 
skałę nie do przybycia. Również Boussignault, drugi z rzędu 
próbujący w r. 1831 dojść do szczytu, posunął się ty lko  
na 6000 metrów . Otóż „Debaty" paryskie zamieściły n ie
dawno list francuskiego podróżnika Juliusza Remy, który 
w tow arzystw ie A nglika Brenchley’a, postanowił z innej 
strony, jak  tamci, dostać się na szczyt Cbim boraz’a. Mię
dzy innem i pisze p. Remy, że do tarł na wysokość 654S 
m etrów  (góra ma być wysoką, podług trygonom etrycz
nego pom iaru H um boldta, 6544 metrów), mimo że for
m alnie brodził wśród cbm ur, a w iatry szalały tak  gw ałto 
wnie, że go w końcu do odw rotu zmusiły. Pow ietrze wy
starczało tam  zupełnie jeszcze do oddychania i nie da
wały się czuć ani Remy’em uani towarzyszowi jego, żadne 
przypadłości przykre, oczekiwane zwykle w tak  wysokich 
regionach atmosfery.

— Czytelnicy pism codziennych spotykający tak  
często doniesienia o okrucieństwach przez baszybożuków 
popełnianych, ciekawi będą niezawodnie dowiedzieć się,, 
jak a  jest organizacja tego wojska-rabusiów. Otóż „baszy- 
bożuki" dosłownie „ludzie bez głowy" nie m ają w ści- 
słem tego słowa znaczeniu żadnej wojennej organizacji. 
Bandy te składają się z najróżnorodniejszych żywiołów,, 
przynęconych żądzą łupu, mianowicie zaś z dzikich A ra 
bów z pustyni, z tchórzliwych lecz przebiegłych Kurdów,, 
z aw anturników  pochodzących z Syrji i M ezopotamji, 
z podupadłych handlarzy końskich z Małej Azji, z n ie 
chętnych do pracy tureckich chłopów i innej hołoty, 
k tó ra  w dobrze uorganizowanych państwach przesiaduje- 
zwykle w krym inalnych więzieniach lub policyjnych 
aresztach. W  czasie buntu  w K urdystanie i innych tu rec 
kich prowincjach używali baszowie tych band, najm ując 
je w celu poskrom ienia buntowników. W ten  sposób w y
rob ił się tłum  więcej zbójecki jak  żołnierski, sprzedający 
usługi swoje i krew  rządowi na czas wojny nie tyle za 
żołd mizerny, ile za pozwolenie rabowania ziem nieprzy
jacielskich. Bandy te stoją pod dowództwem naczelników, 
którzy zupełnie tak jak  dawni „condotiery" zaw ierają 
z rządem  ugodę, wynajmując usługi swoje za pew ną 
umówioną ryczałtow ą sumę. Skoro układ tak i zostanie 
zaw artym , roztacza naczelnik swą chorągiew , pod k tórą 
spieszą dawni towarzysze broni i nowozaciężni ochotnicy. 
Bandy baszybożuków składają się przeważnie z lekkich 
jeźdźców, lecz istnieją także i piesze oddziały. Jeźdźcy 
uzbrojeni są w lance, pałasze, po kilka po większej części 
starych pistoletów, ja tagany  i kindżały. Lanca jest za
zwyczaj z bambusu lub lekkiego drzew a, d ługa na 8 do 
10 stóp. Baszybożuki um ieją robić tą  bronią nader zręcz
nie, używając jej zazwyczaj podczas udanej ucieczki. 
Przypuszczając ścigającego jak  najbliżej, wykonują nagle 
pchnięcie w tył, k tóre rzadko chybia celu. Podczas 
wojny krym skiej używała Porta  również baszybożuków, 
którzy w tedy już wsławili się dzikością swą i okrucień
stwem. Naczelnym ich dowódcą był w tedy w ęgierski je
n erał Kmethy.

— Sławny spekulant pruski S troussberg, niegdyś 
m ilionerissimus, pan zamków, pałaców i licznych włości, 
dziś więzień w Moskwie i stojący pod oskarżeniem po
pełnionych szalbierstw , pracuje nad pam iętnikam i swego 
żywota. D zienniki ogłaszają w yjątki z pierwszej części 
tych pam iętników, k tóre niezawodnie będą bardzo cie
kawe, a jeżeli S troussberg będzie pisał samą tylko p raw 
dę, niezawodnie także pouczające. W uryw ku ogłoszonym 
obecnie znać jednak tylko próżność. S troussberg broni się 
od zarzutu, jakoby właściwie był synem ubogiego tande- 
ciarza żydka z Poznańskiego i pierw otne swe imię Bo
ru ch  ITerszko zmienił na B ethel H enry. U trzym uje StrouBS- 
berg, że już jego dziad był zamożnym żydem polskim, tz. 
Schutzjude, którem u wolno było posiadać dobra, że syno
wie jednego z jego dziadów stryjecznych zostali nobili
towani i nazywali się Rumowscy. Kiedy hr. Seweryn Bor
kowski z Galicji — mówił Stroussberg — dawał sobie 
pewnem u p. Sileńskiemu (?) układać drzewo genealo
giczne, które potrzebne mu było do otrzym ania krzyża 
m altańskiego, to heraldyk  ów, p. Sileński, trafił w swych 
poszukiwaniach na dokum enta stare, które udow adniają, 
że przodkowie S trouisberga już w r. 1726 byli szlachtą 
w Polsce (? !).
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